
N r. 11*
W y c h o d z i  w  d n i  p o w s z e d n i e  

w  d w ó c h  w y d a n i® * " .:
dla Lwowa o godzinie 2. popołudniu, a I 0 n t.vl 

o 8 . wieczorem-

P r z e d p ł a t a  - w y T L O S l z
W e Lw ow ie z dostawa do domu: m i e r n i e  zł. 1 50, 

kwartalnie zł. -Z n 2 z '

Z a „ S p r t l n i .  Ą 7 M  H M  »  *  
N um er kosztuje 6 centów .

B IU R A  R E D A K C Y I: Ul Czarnieckiego 1. A parter. 
Otwarte od godziny 9. do 1. w południe.

B IU R A  A D M IN IaT R A C Y I: Ui. C za rn ieck ie g o  1. 2 
(Bklep). Otwarte od godz. 9  do 1 w południe 
i od 2 do 7 wieczorem.
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We Lwowie — Sobotu ud. Stycznia 1893. R o k  X X X II .
O głoszenia i p rz e d p ła tę  p rzy jm ują we L w ow ie :
Administracya Gaz. N ar. ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklepi, 
księgarnia Jakubowskiego i Zaduiowicza pl. Mary&eki ló , 
tudzież „Biuro dzieuników- ni. Karola Ludwika 1. 9.

O głoszenia  p rzy jm ują  : 
w P aryżu : C. Adam (Ciborowskii, f,s rue uu lour- 
Paiis. — We W iedniu : Haasenstein A Yogler (Otio 
Ma.is). Walfischgasse 10: Rudolf Moose. Seiierstiidte 2: 
A. Oppelik. ćriinangergasse 12: M. Iiunkor, Wollzeile G: 
H. Seliallek, Wollzeile 11 i J. LUnneberg, I. Kumpf- 
gasse 7 .— W H am burgu: A. Stoiner.— W F ra n k 
fu rc ie  n.M .: Haasenstein& Vogler i C .L  Daube & 0 

W W arszaw ie: Eeicliwann Az Frendler.
tE N A  OGŁOSZEŃ’ : Ogłoszenia zw yczajne  za je- 

dnoszpaltowy wiersz dobnyrn drukiem lub jego 
miejsce 6  ct. R ad esłan c  za wiersz lub jego 
miejsce 3 0  et.

Rozwój pspuiarstwa ry to ® .
L w ó w  d. 13. stycznia.

Jednym  z cennych środków pomo
cniczych ku podniesieniu bogactwa ma- 
teryalnego kraju mogłoby być rozwinię
cie raeyonalne hodowli ryb, a to przez 
stosowne zarybienie i ochronę ryb w nie
zliczonych rzekach i potokach naszych, 
jak nie mniej także przez rozwinięcie 
gospodarstwa stawowego.

Niestety, jak  we wielu innych kierun
kach, tak i pod tym w zględem kr.ij nasz 
je s t wielce zaniedbany, i w porównaniu 
z sąsiedniemi krajami z wyższy kulturą, 
pozostajemy znacznie w tyle.

Niespożyte zasługi około rozpowsze
chnienia pożytecznych wiadomości o roz
siedleniu ryb w wodach galicyjskich i o 
najodpowiedniejszych środkach podniesie
nia kultury krajowej w zakresie rybactwa 
położył 4. p. dr. Maksymilian N o w i c k i  
profesor zoologii na uniwersytecie Ja 
giellońskim, który gruntowną wiedzę na
ukową łączył z obywatelską gorliwością
0 przysporzenie społeczeństwu juk naj^ 
większych korzyćci z tej wiedzy. Za j e 
go to głównie staraniem  utworzyło się 
w Krakowie w roku 1879 „krajowe To
warzystwo rybackie'- które systematyczną 
umiejętnie kierowaną i z niestrudzoną 
wytrwałością prowadzoną agitacyą poło 
żyło już trwały fundament pod świado
mą celów działalność w kierunku rozwoju 
hodowli ryb w wodach krajowych.

Przedewszystkiem &njęło się Towarzy
stwo rybackie wydawnictwem publikacyj, 
mających na celu rozpowszechnienie wia
domości o stanie zarybienia wód naszych, 
jego pizyroJniczych właściwościach, i 
środkach rozwoju. Zawierają óde taką 
masę wiadomości ogólnych i specyalnych 
studyów w tym kierunku, że wyslarezą 
nietylko dla obecnych potrzeb kraju w 
tym kierunku, ale jeżeli zostaną przedru
kiem i rozdaniem w odpowiednie ręce 
rozpowszechnione, wystarc/ą na długie 
jeszcze lata, jako nie wyczerpana skarb
nica wiadomości o tyra przedmiocie. Nie
które z tych publikacyj są w swoim ro 
dzaju i s t o t n ie  kłasyezne. Przedstawiają 
one najdokładniejszy opis rozsiedlenia 
ryb w W iśle, Styrze, Dniestrze, Prucie i 
irłr-tłorzeczaeh, podają imiennictwo rybie 
według terminologii naukowej i nazw 
ludowych, porę i miejca ich tarła itd. 
Koroną zaś wszystkich tych publikacyj 
jest wspaniały atlas, wydany nakładom 
funduszu krajowego z tekstem objaśnia 
jącyrn rozsiedlenie ryb w wodach Gnlieyi 
według dorzeczy i krain rybnych. Nieje
dna z bogatszych literatur przyrodni
czych u obcych narodów nie może po
szczycić się tak wspaniałą i wyczerpu 
jącą swój przedmiot publikacją

Lecz działalność Towarzystwa nie o- 
graajuzyła się tylko do literackich publi
kacyj. Drugi dział jego czynności rów 
nie ważny stanowiło zarybianie wód w 
Galicyi. Dość nadmienić, iż w pierwszem 
dziesięcm eciu rozpuściło Towarzystwo w 
wodach naszyci, około d w ó c h ra i 1 i o 
n (! WKA U ^ y b k u  szlachetniejszych 
^ i Ktriim°Wnie f°sosia bałtyckiego1 pstrąga strumieunego.

Trzeci nareszcie, j ^  8kutk ch j h 
dla przyszłość! może najdoniośleis/Y dział
czynności krajowego T o ia rz ^ tw a ? y b a c -
kiego w Krakowie, stanowiły długoletnie 
niezmordowane starania j eg0 o doprowa
dzenie do skutku wydania odpowiednich 
przepisów ustawodawczych i adm inistra
c y jn y c h , które zapewniałyby rozumną o-
piekę publiczną nad gospodarstwem rv-
bnem. Wszystkie fachowe prace przygo 
towawcze do ułożenia takich przepisów 
załatwiło Towarzystwo, i zabiegi te osta
tecznie uwieńczone zostały uchwaleniem 
na posiedzeniu sejmowem z 24 stycznia

1887 „Krajowej ustawy o rybołostwie dla 
królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z 
księstwem Krakowskiem11, która pod d. 31 
października 1887 monarszą sankcyę uzy-
skaIa- . , . . .  , •Stosując się do wezwań Wydziału
krajowego i namiestnictwa brało Towa
rzystwo czynny udział również i w uło
żeniu przepisów wykonawczych do powyż
szej ustawy.

Obecnie zaś, dopiero w trzy lata po 
ogłoszeniu ustawy rybackiej rozpoczyna 
się podstawowa czynność około wprowa
dzenia jej w wykonanie przez stopniowy 
podział rzek krajowych na „rewiry ry- 
backieu które przez umiejętne uwzglę
dnienie natury wody i ryb w niej żyją
cych, zapewnić m ają warunki odpowie
dnie do wylęgu i wychowu narybku i do 
odławiania ryb dorosłych. Ustanawianie 
rewirów połączone jest z ustanawianiem 
dozorców i wydziałów rybackich. Czyn
ność ta rozpoczęła się w tym roku na 
Sole, Skawie i Babie, i zanim dojdzie 
do wschodnich okolic kraju, potrwa to 
zapewne z dziesięć lat. Za podstawę słu
ży plan podziału wód krajowych na o- 
kręgi rybackie, opracowany przez ś. p. 
dr. Maksymiliana Nowickiego

Szczególniej wschodnia część kraju 
jes t w zakresie rybactwa strasznie za
niedbaną. Jeżeli zbawienne przepisy u- 
stawy rybackiej nie mają pozostać na 
papierze jako bezużyteczna teorya, nie 
należy spuszczać się ani na rząd ani ńa 
autonomiczne w ładze, których działal
ność z natury swej musi być nader po 
wolną w sprawie, gdzie na każdym kro
ku może być tamowaną rekursą-ni pry
watnych stron interesowanych. Światłe i 
i o dobro publiczne dbałe obywatelstwo 
musi w tym względzie samo powziąć 
inieyatywę w rozciągnięciu opieki nad 
bogactwem rybnem wód w każdej oko 
licy, starać się o rozpowszechnienie po
żytecznych wiadomości z tej dziedziny 
gospodarstwa, ożywiać i rozbudzać dba
łość o zarybienie wód płynących, stawów 
i sadzawek.

Cel ten mógłby być osiągnięty naj
skuteczniej przez liczne przystępowanie 
do „krajowego Towarzystwa rybackiego" 
w Krakowie, i tworzonie w różnych oko
licach kraju oddziałów jego. Gdzieindziej 
liczą podobne stowarzyszenia dziesiątki 
tysięcy członków, rozporządzają oblitemi 
funduszami. Nasze Towarzystwo ryba
ckie liczy zaledwie około półtora sta 
członków, i stoi tylko ofiarną gorliwo
ścią, bardzo nielicznego grona miłośni! w 
sprawy, której ma służyć. Małemi śiod
kami dokazuje ono cudów. Obywatelstwo 
ziemskie posiadające wody rybne, ducho
wieństwo, nauczyciele i w og-de cała in- 
teligenc-ya powinna teraz wesprzeć To
warzystwo rybackie użeby znów zorgani 
zowanemi siłami (w oddziałach powiato
wych) popierać działanie władz publi
cznych, zmierzające do ukrócenia dzikie
go gospodarstwa rybnego, do obfitszego 
zarybiania wód i uszlachetniania na
rybku.

Dla kraju, który posiada przeszło 190 
tysięcy morgów' powierzchni rzek, poto
ków, jezior i stawów, tudzież znaczne 
obszary bezużyteczne, na których m o- 
ż n a b y  zaprowadzić gospodarstwo sta
wowe — jest kwestya rybactwa z pe
wnością ważna i godną zastanowienia 
Się.*)

K w estya żydowska
w  ś w i e t l e  e t y k i .

(damit unsere Stimme uberal 1 gehort 
werden konno). Ta organizacja polity
czna winnaby działać przy wyborach 
ściśle według zasady do ut des (nie 
z poczucia patryotyzmu i obowiązku). 
W tym samym numerze są wycieczki 
przeciw rządowi z powodu w y po wiedze- 

kontraktów najm u kilku kolejowym
r-i po U g I i  1 . * rr ■

(Dr. Leopold Caro. Lip3k 1652).

II.
Zarzucono mi wreszcie — powiada 

dalej 
go
nego dla Gazety Narodowej — ze pisa- r y  -y- c . r/ „ „ . i
łem tak bezwzględnie i surowo, iż praca -łemi przędsiąbiois <■ ■ ' .s, I ' .

................  5 - - - itwowiema kolei stały su; one zakładami

?j dr. Caro w przedmowie do polsk:e- - /itauratorom żydom. „Póki kolej Karola 
przekładu swojej pracy, przyporowa.
o dla Gazety Narodowej — ze pisa- piy'\ai-aB&u j y

walce z bezwyznaniowym kulturtreger- 
skim kosmopolityzmem „Szomer Izraela".

Tam gdzie przeciw zasadzie: do ut 
des i »ubi bene, ibi p a tr ia “ staje ideał 
dawnej i pewnej siebie narodowej od
rębności, decyzya ogółu polskiego chyba 
musi być łatwą.

W itani też Syonistów jako uczciwych 
przyjaciół a za lat 30 i oni będa Pola
kami.

moja chybić musiała zamierzonego cel ........,
Przyznaję, że czytelnik znajdzie tu sp jrzytułku (Yersorguusanstalten) ( J
moralnego oburzenia i ubolewam na<) 
mi, którzy nawet na widok po iłości,

tobe.c tego trzeba było je oddać innym 
obistościom.

kolwiek pochod-ącej, oburzać się r , . [ Gdy jednak człowiek, któremu sy-
trafią. Nienawiści do o^ółu ż nadc.n° '  'jtem ten wypędzania 'żydów przypisywa-
trzfć się tu może tylko u^Jńrników jest 10) poszedł n i pensyę — i kara Boska 
złej wiary czytelnik — jeszcze go dość wcześnie dotknęła('.), iuo-
przeciw wyzyskiwaczom i * , . i e i te wypowiadania najmu restauracyj
wszelkich odcieni j e s t  i p f-e(lłoicI,,8iSię skończą" W numerze z 22. listopa- 
się tego. pierwsze po da 1392 występuje redakeya w artykule

” Pytam się atoli, któż więcej wstępnym przeciw zaprowadzeniu języka
wa oburzać się, kto silniej i „ polskiego jako wykładowego w nauce re-
dniej karcić nikczemnych niż'11 be|g ,lb' l'gn mojżeszowej, nazywając przeciwne 
sam ciągle i na każdym kroku - tym usiłowania prezesa zboru i kilku
śniejszej od nich doznaje krzyw t(M wy^^ny<*h członków rady wyznaniowej
ukochawszy naród, wśród które °d b j, g w a ł  tem . Konstatuje, że postępowa-
prżylgnawszy całą dusza dojegc  ̂ 110-nie to w radzie wyznaniowej i w całej
spotykał się ciągle i sp.Tykać minaeyjne,gminie wywołało oburzenie i „piętnuje" 
niedowierzaniem i uprzedzcnield*,0 P®VostęPowanif jednego z członków rady 
łanem niecnością pewnej kaDgoryi sw ^^U ryznaniow ej, który brał udział w tym
współwyznawców, obojętnością ich 1 nie- 
ledwie nienawiścią dla sprawy polskiej, 
lekceważeniem i poniżaniem wszystkie
go, co drogiem jest społeczeństwu, wśród 
którego żyją!

Niezrażony oporem, mezłamany p0. 
twarzą, książkę tę , pierwotnie P° n ie m ie 
cku napisaną, żydom polskim do rozwa 
żania przedkładam. Oby za jej wpływem 
w miejsce solidarności żydowskiej po
wstać mogła s o l i d a r n o ś ć  u c z c i 
w y c h  l u d z i  b e z  r ó ż n i c y  w y z n a 
li i a, czego z serca pragnę.

Jeszcze jedno Pisząc te karty mia
łem na myśli przedewszystkiem stosunki 
niemieckie i dlatego po niemiecku xgłos 
zabrałem, — dzisiaj gdy przyjaciel mój, 
p. Bolesław Lewicki, raczył podjąć się 
przekładu tej pracy dla Gazey  Narodo
wej na język polski, nic mogę zataić zda
nia o istniejących wśród żydów g^łicyjć gadmy--? w-wyoin, któro .potępia najsil

gwałcie, a podczas posiedzenia nie wa
hał się przemówić do jednego z „Szo- 
raerzystdw" gromkiem : „wynoś się pan."

Doprawdy miałoby się ochotę szcze
rze przyklasnąć temu zachemu obywate
lowi, który nie wahał się niemieckim 
kulturlregerom z „Szomer Izraela" zawo
łać „wynoście się!"

Nie moja rzecz wdawać się z tymi 
panami, którzy mają jeszcze czoło przy
znawać się do polskości, cboc nietylko 
przeszłość ich polityczna, ale nawet, jak 
dowiodłem, teraźniejszość, na każdym 
kroku kłam temu twierdzeniu zadaje. 
Walka z nimi, dziś -— wobec upadku 
„Przymierza Braci" i Ojczyzny należy do 
społeczeństwa polskiego i do — Syonu

„Syon" to towarzystwo żydów kon
serwatystów, które poczucie narodowości 
i wi*rę w Boga uważa za nieodzowną

*) Zgłaszać się należy pod adresem dra 
Andrzeja Walentowicza, Kraków, plac Domi
nikański nr. 1. Wkładka roczna wynosi 
2 zir.

skicli sirounictwach.
Stosunek mój do „Przymierza Braci" 

jest znany. Co się tyczy „Szoiner Izra
ela", cieszącego się niestety poparciem 
większej części inteligencji żydowskiej 
Lwowa, t<j zamiast jakiejkolwiek krytyki 
wolę przytoczyć kilka ustępów z organu 
jego: Der Izraelit. Dnia 15. paździer
nika 1892 uskarża się to pismo, że pod
czas gdy reprezentacja krajowa nic- dla 
żydów nie czyni, każdy kierunek prze
ciwny żydom znajduje w sejmie życzliwe 
poparcie. Zdawałoby się, że żydom stała 
się znowu Bóg wie jaka krzywda. Tym
czasem zarzut uprzedzenia i nienawiści 
do żydów spotkał sejm nasz z powodu 
skargi kilku gmin miejskich z okręgu 
sądowego Wiśniowezyk, wniesionej do 
sejmu na kancelistę sądowego żyda, Ja- 
kóba Lifszyca, posądzonego o ' pokatne 
pisarstwo czy też jakieś sza ch e rk i,tu 
dzież z powodu przeniesienia togo kan
celisty do innego sadu. W numerze z 2. 
listopada 1892, wywodzi to piSmo w 0. 
becnym artykule, że i żydzi w Galicyi 
mimo całego szeregu poświęceń i patryo
tyzmu niczego nie o s ią g n ą  r  r;tJdzi 
utv/orzeme wielkiej organizacyi polity
cznej żydowskiej, któraby na “zewnątrz 
występowała w zwartym szeregu i wzy
wa do założenia wielkiego organu cen
tralnego, któryby wychodząc w dwóch 
językach, polskim 1 niemieckim, rejestro
wał każda doznaną ze strbny społeczeń
stwa chrześciańskiego krzywdę tak, aby 
skoro natychm iast nie stałoby się zadość 
wszelkim żądaniom żydów, przynajmniej 
w Wiedniu można się o tem dowiedzieć

d e | ' ma„ciyalizm 1 kosmopolityzm a wraz 
z o |ółoin chrześciańskim przyznaje, że 
„lichwa, giełdowieze i prasa żydowska 
pełna jest korrupcyi i zaprzedaje sumie
nie hońor i prawdę." (Nr. 4. Przyszło
ści). Jest to towarzystwo, które „chętnie 
chce łączyć się z resztą krajowców we 
wspólnej pracy uczc iw ej około dobra 
kraju" (nr. 3.); organ j eS° Przyszłość 
wychodzi p° polsku, nie jak organ „Sclio 
moru" po niemiecku.

Bóżnimy się tylko w tem, że oni 
przyznają się do n a r ° o o w o s e i  ży
dowskiej — podczas gdy rozsypana dziś 
stara gwardya „Przymierza Lraei" po
czytuje za naród swoj ten, wsrod które
go żyje. którego ję»yk 1 zwyczale przy
jęła, z którym wspólnie zamieszkuje 
dzisiaj tę przestrzeń, proszoną krwią i 
potem u b ieg ły ch  pokoleń, btanowisko 
„Syonu" nie jest n i« em  więcej, jeno 
e tan i- nie Ea,óży więc wal(*zvc przeciw 
niemu, ale go ° wszem1 P°Ple™ć. Krajo
wi w ięcej nn tera za ezec winno, aby 
miał uczciw ych  obywateli, niz aby miał 
Pniaków  nowego stylu, w rodzaju Pola- 
Ta , Góra nasi" Zalewskiego. Ideałów

K0RE8P0NDENCYE.
P a r j ż  d. 11 . stycznia. 

(Fiasko rcwolucyi. — Uwiezienie anarchistów — 
Dymisya gabinetu. -  In tryga Preyeineta. -  U- 
stąpienie FIoqueta. — Kazimierz Perier pre*vJen- 

tern gabinetu. — Nowy gabinet).

Na dzień wczorajszy zapowiedziana 
była rewolucya ; wybuch rew olucji wpra
wdzie na nastąpił, ale przecież trzech 
mężów padło śmiercią — śmiercią poli
tyczną: minister wojny, Freycinet, pre
zydent parlamentu Floijuet 1 były m ini
ster dla robót publicznych Baihaut.

Paryżanie lubią niespodzianki. Itewo- 
lucya jest wprawdzie rzeczą bardzo cie
kawą, zabawną, ale rewolucya zapowie
dziana na dzień i godzinę, to nie w gu 
ście paryzkim Rząd, któremu rozchodzi 
się mniej o ciekawość i zabawę niż o 
utrzymanie siebie przy władzy i porząd
ku w kraju, przygotował się trzeźwo i 
spokojnie na odpowiednie przyjęcie re 
wolucjonistów. Ale rewolucjoniści nie 
zjawili się, przynajmniej nie w tak zna
cznej liczb ie, któraby mogła zagrozić 
porządkowi państwowemu. Wiadomo, że

ków Góra nasi- zmiewsKiego. . 
raz u k o ch an y ch  nikomu wydzierać, ani 

jj mu narzucać nie wolno. Prze- 
k ^ iłcen ie  odbywać sie, musi stopniowo, 

Syoa" zapewne polskim flb* 
P T l l e  i”nie jest niemieckim ani ty -  
j 1 In ■— 0D jest hebrajskim : to gro- 
d0^ skZ , ciwy.-h marzycieli, którzy wie-.
raa „martwychwstanie n a r o d u  izra-
rzą w ; dhu(iowanie wielkiej, nieza- 
eJskmao.i o br/egarai Jordanu.
wl sie}.°JZ  dzielny sprzymierzeniec w 
„byon

„komitetu jedynastu" wystąpili rady- 
Ini republikanie i socjaliści, a pozo

stali tylko anarchiści. Bomby i petardy 
miały wczoraj rozstrzygnąć o losie rzc- 
czypospolitej. Masy Judu zapełnić miały 
główne place miasta i pójść za odezwą 
rewolucjonistów, zmierzającą do roz 
wiązania przemocą parlamentu. Ale a- 
narch-ści bardzo niemiłego doznali roz
czarowania. Paryżanie pozostali w do 
mu. Jeden z anarchistów, były komu- 
nard Constant Martin przewidywał re
zultat negatywny i radził towarzyszom 
swoim dynamitarctCndcl. —--cnrzestania de
m onstracji, bo „n ,e uie udała
się rewolucya przy — powietrzu
Zaprawdę, nikt nie spodziewał się w 0- 
bozie anarchistów spotkać tak głębokiej 
prawdy z praktycznej filozofii. Ale dzi ■ 
siaj wszystko możebne. Jeśli książę Kra- 
potkin w uczonych rozprawach stara się 
udowodnić uprawnienie anarchii, czemu 
by kolega jego nie miał użyć czasu dwu
dziestoletniego, który ubiegł od zniszczę 
nia komuny, do poważnych studyów nad 
temperaturą odpowiadającą najlepiej u- 
rzeczywistuieniu anarchii? Bądź cobądź 
prognoza M artina tą razą nie zawiodła, 
szkoda tylko, że koledzy jego rady nie 
usłuchali. Przybywszy bowiem na miej
sce przed patac burboński i pałac eli
zejski, smutne zrobili doświadczenie, bo 
prócz urzędników policyjnych, żałobę 
noszących — wszyscy włożyli czarny 
mundur na siebie — rewolucjoniści nie 
zastali nikogo. 1 niebo im się nie n- 
śm ieebało; pokryte grubym płaszczem 
chmur, niechęć swoją całkiem im jawnie 
wyrażało zimnym ziewem deszczu. Nad 
osamotnionymi rewolucjonistami zlitowa
ła się wreszcie policja, poradziwszy im, 
by opuścili niegościnny plac, a kiedy 
stawiali opór iuvita M iurrvu  dała im 
schronienie w wiezieniu. Liczba u c z t o 
wanych wynosi 2 0 -4 0 ,  a przy niektó
rych znaleziono rewolwery i sztylety'. I 
na tein koniec.

Doprawdy Francuzi byliby narodem 
naj nie wdzięczniejszym, gdyby ganili rząd 
obecny, który lepsze im gotuje widowi
ska, aniżeli rewolucyoniści. Oto cały ga
binet podał się do dymisy'. Cóż za przy

czyna i Chodziło o pozbycie się Freyoi- 
11 eta w łagodny sposób. Czytelnicy przy
pominają sobie, że bezpośrednio przed 
zamknięciem sesyi interpelowano Ribota 
co do schadzki Freycineta z byłym pre
fektem policji A ndrieurem , który jako 
adwokat Korneliusza Ilerza. coraz to no
we odsłaniał tajemnice w aferze panam- 
skiej. Nieobecność m inistra wojny ochro
niła go wówczas przed upadkiem. Dziś 
jednak pada z ramienia rządu i to — jak 
mówią — nie dlatego, że stał w jakimś 
związku kompromitującym ze sprawą pa- 
namską, lecz dla konspiracyj jego polity
cznych. Przy pomocy Andrieux’go i Herza 
chciał Freyciuet jak największą liczbę 
zawołanych republikanów skom prom ito
wać. W jakim celu? O tem dotychczas 
nic pewnego nie wiadomo.

Dwóch wymieniają kandydatów na 
ministra w om y: Cavaignac’a i generała
Loizilloua; na którego z mch Ribot się 
zgodzi i który z nich z Ribotem się po
godzi to niepewna jeszcze. Dotychczas 
wiadomo tylko, że Ribot zostaje prezy
dentem gabinetu i że obejmuje tekę mi
nistra spraw wewnętrznych. Bo i Loubet 
wystąpił z gabinetu. Jedni mówią, że 
ustępuje ze względu na nadwerężone 
zdrowie; piodług drugich Ribot ruguje 
Loubeta za niepotrzebne i zbyt szczere 
wygadanie się ministra spraw wewnę
trznych przed korespondentem gazety 
Petit Marscilluis. Także i m inister m a
rynarki Burdeau ma być innym zastą
piony, ale wszystko to jeszcze niepewne.

Tymczasem i w parlamencie ważna 
nastąpiła zmiana. Posiedzenie rozpoczęło 
się od mowy prez- denta z wieku Blan- 
ca, który w tonie napół płaczliwym a 
napół patetycznym wyliczał zasługi trz e 
ciej rzeczypospolitej i zaJclinał przedsta
wicieli narodu, by zażegnali burzę, która 
grozi jej upadkiem. Mowa wywarła g łę
bokie wrau-nie. Następnie przcstapfono 
do głosowania. Flotjuet otrzymawszy z 57e 
głosów tylko 217 zrezygnował z kandy
datury, 11 wy branym został Kazimierz 
Perier, który otrzymał 254 głosy. Jest 
on kandydatem umiarkowanej partyi re
publikańskiej, a że i prezydent ministrów 
należy do umiarkowanych republikanów, 
to może partva uczciwych i umiarkowa
nych odniesie tryum f nad zepsutemi eie- 

(mentami pseudorepublikanów, & zarazem 
polory tamę zabiegom stronnictw destruk- 
cyjoyek. Rozumie się, że wielkich na- 

1 dziei z obecnego składu rzeczy rokować 
niepodobna, tem mniej, że. ciągle jeszcze 
gazety rozmaitych odcieni politycznych 
czy to z miłości do prawdy czy też w 
celu rozciekawienia publiczności sensa- 
cyjne przynoszą rewelacye, między inne- 
mi odnawiają napady na prezydenta rze- 
czypospolitej," który nieszczęsnym przy
padkiem był ministrem finansów, kiedy 
ówczesny minister dla robót publiczoych. 
Baibaut sfałszował przedłożone rządowi 
sprawozdanie inżyniera Rousseau o robo
tach panamskieh.

d. g.

P roces panam ski.
Lw ów  d. 13. stycznia.

. Jcsli kto z „wielkich- ludzi krótka 
cieszył się sławą, to bezwątpienia Eiffel 
najkrótszą. Zabłysnął swą wieżą, którą 
już sąd fachowca niemieckiego skazał na 
rychłe pochylenie się i upadek; zanim 
zaś to ostatnie nastąpiło zachwiała się 
sama sława inżyniera-żyda franeuzkiego 
(bo J.iffę l je s t żydem) wraz z głośnem 
załamaniem się w Szwajearyi mostu ko
lejowego, przezeń zbudowanego. One^daj 
zaś pogrzebano i resztki wystrz. nionći
sław y wystrzępionej

I i u my słuchaczy z oburzeniem  przyj -
Ul 'Wały do wiadomości wywuętrzania

ja r m a r k o w i c z e .
OPOW IADANIE

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy.)

Zahuczało w sali i odezwały się li
czne głosy uznania i podziwu dlaG utka, 
a popijał węgrzynem i sa-
PfL by.J?° chwiii znów inne haut-fait o 
ulU w! LTi l ynowcu opowiedzieć.

i a horh/ił 1 Podobnych anegdo
tach schodził czas, a termin jarmarku
w Tarnowie się zbliżał. Gutek nie nad
jeżdżał, pan Baltazar zaś Uuo n 1 •» . badawczo mnieśledził czy odpowiem Jeg0 wymaganiom
1 Oczekiwaniom. J 0

Opowiadania jego przerażały ranje <j0 
najwyższego stopnia, a imaginacya moia 
zmęczona jarmarcznemi, obcemi mi obra( 
zami, tworzyła straszne przypuszczenia ; 
hypotezy.

Po nocach wtedy — pamiętam — 
dziłem się w Cygauowie i zastraszony 
snem, w którym się widziałem w jednej 
z tysiąca okoliczności, w jakich się zna- 
Jezc może na jarmarku w Tarnowie po- 
ladacz dwudziestu i kilku koni, które 
idząc po opowiadaniach tych jarmarko-

wiczów, mogły być łatwo całkowicie inne- 
nemi niż wyglądały.

Trwoga moja w z m a g a ła  się w miarę 
zbliżania się ostatecznego terminu, a w 
przeddzień wyjścia koni z Cyganowa, pan 
Baltazar jeszcze takie sobie zajście przy
pomniał:

— Było to — mówił na jarm arku 
w Brodach, dokąd zjeżdżają kupcy, za
cięte jak dyabły, mości panie sąsiedzie, 
hm hm... Gutek poprowadził wtedy 
ośm koni, a każdy z mch był do nicze
go niech mnie.., hm... hm..., jezli łżę)
I V .  bvł ślepy bez znaku, drugi miał Jeden by/ siepy czwarty

S  .le  aiew iloem ie, Pi , l j  »«!», a k r , .

spieczoną nogę, a osmy
— Cóż on zrobił? -  podchwyciłem

h m , -  zawoW. r  M g ;  
zar — sprzedał, mości panie są > 
wszystkie jy jednej godzinie, a _ 
konia komu innemu, sprzedał ja  
lepiej.

Ochłonąłem. Ale po chwili pan Ba ta 
zar dalej mówił:

— Pieniądze w kubzę i jazda do do
mu. Jedzie sobie, mości panie sąsiadzie 
i odjechał od Brodów wiorst kilka. Oglą- 
^a się a tu gonią!... Gonią go wszyscy

kupcy, jak jeden, mości panie sąsiedzie, 
wszyscy...

Zbladłem tylko, a stryj Baltazar je 
szcze p raw ił:

— Byliby go zabili, gdyby nie uciekł, 
lim... hm...

Traciłem przytomność, słuchając tych
opowiadań i tylko Grześ podtrzymywał 
we mnie siłę, to zapewniając, że pan 
Ba.tazar wydziedziczyłby Gutka, gdybym 
go na tym jarmarku nie zastąpił, to znów 
nadzieją, że Gutek, znający stryja w osta
tniej chwili nadjedzie.

Bo tylko Żubr mógł prowadzić na jar 
mark żubrowskie konie.

-7  A tym razem — twierdził Grześ 
— miały być wszystkie dobre, przeważnie
cygan ow sk iego  chowu.

VII.

i 'y' a , (lruf i  dzień rano, o piątej godzi- 
e, obudził mnio dziwnie rozgorączko

wany Grześ. . 0
—- Paniczu! — mówił, a paniczami 

nazywał on wszystkich, co nie byli w po
ważnym wieku — paniczu! wstawajcie 
duchem !

— Cóż takiego, ną Boga?
Jasny dziedzic już na podwórzu i 

wzywa wfflP 1...
— l ’o co?

-  Ot, zbierajcie siępaniczu prędzej

r .  ^, jasny pan Balhiz będzje konie

: : . S n  l* rra*rc“ e p,uli' “ '

ja riadnać wsfystkimi w Cyganowie, skoro 
owładnąć J poczciwego Grzesia,

1 m , 0 < i s , e j  0  J ‘ -

kie ninie tz{ala
^  ; l S ° nieNzaśr siedUziaał  w S y S

tM pierwszy raz widziałem go stojącym.
W jednej ręee trzymał duży cybuch, 

w drugiej poczwórny bat, z kt»rego wa- 
IH raz po raz, a przytem krzyczał do
nośnym głosem, wydając rozkazy. Z gra
ja chłopaków różnego wieku wyprowa
dzała ze sta jn i konie 1 przebiegała z nie
mi przed panem. ......

Nieopisany zgiełk panował w staj
niach. Rżenie ogierow mieszało się z 
piorunującym głosem pana Baltazara, z 
trzaskaniem z bata, z nawoływaniem fur
manów i ujadaniem psow, które widząc 
tan ruch, wyły w budach.

ciu gorączkę jarm arczną, porywającą lu
dzi takich, do jakich zapewne należał 
Gutek.

Pan Baltazar wyglądał na młodzika, 
choc się z miejsca nie ruszał, tylko 
krzyczał.

Ty hultaju, Michale!... a czemu 
grzywa nie rozdzielona? Jaśku, ty gał- 
ganie! a co robi ta plama na zadzie? 
M ichale! do kroćset dyabłów ! mości pa
nie sąsiedzie hm... hm. . wyliczyć temu 
próżniakowi pięć bizunów, niech się n a 
uczy czyścić konie ! Szczepan ! ty łotrze! 
głowa do góry, a w pysku trzymaj, niech 
wędzidło gryzie! batem go! lepiej ! le
piej ! batem ! mości panie sąsiedzie, ba
tem ! do kroćset dyabłów!... Dudkowski! 
M ichałow  daj w kark, niech się batem 
nauczy robić! Niech mnie piorun...

Zasapał się, poczerwieniał jak rubin 
i urwał w chwili gdym tuż przy nim 
stanął.

A tu już Dudkowski walił w kark 
Michała, który dopiero co wyliczył pięć 
bizunów Jaśkowi.

Traciłem przytomność w tej groma
dzie koni i ludzi, w tem wierzganiu i 
rżeniu, w tem wydawania i wykonywa
niu rozkazów.

Dokoła pana Baltazara stało kilku 
ofieyalistów p o m a g a ją c y c h  mu w w ym ia
rze sprawiedliwości. Stryj, odetchnąwszy

i zaprowadziwszy porządek, obsunął się 
na fotel i uspokoił.

\Vtedy dał znak, by się ludzie od 
niego oddalili, a wezwał maie do siebie.

— Będę asana informował — zaczął. 
Dałbym sto dukatów, żeby Gutek nad
jechał, ale co robić? mości panie sąsie
dzie, hm... hm...

Odwrócił się do D udkowskiego i 
krzyknął:

— Pojedyńczo i powoli, s te m p a ! 
niech mi przeprowadzają konie, hm .. 
hm... mości panie sąsiedzie...

Znów spojrzał na mnie i mówił.
— Lalki, nie konie ! Nie spodziewa

łem się, by ta k  wyszły. Coby to była za 
radość dla Gutka... m osf.j p anie  
siedzie...

W tem urwał i spojrzą^ w stronę
bramy, w k tó re j równocześnie stana
wyrostek na zziajanym  koniu. Rozejrza
wszy się, prosto ruszył na nas.
tazar. l ° ? ~ * zaP7tał stryj Bal

& Miodówki.
— A co?

Z listem.
“7  Z listem  ! Dawaj, mości panie są

siedzie... Pantaleon pisze.

(U. d. n.
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oszukańczego przedsiębiorcy. Jeśli zaś 
punktem szczytowym rozprawy pierwszej 
było zeznanie Lessepsa, syna, o łapówce, 
pobranej przez b. min. Baihauta, to ró
wnoległe stanowisko zajmuje na drugiej 
przesłuchanie Eiffla.

Posłuchajmy jego zeznań, z zimną 
krwią bez osłonek czynionych.

P r z e w. Lesseps, wzywając ogół do 
podpisywania losów panamskioh ogłosił, 
że zawarł z panem umowę co do śluz. 
Byłoż to prawdą?

O s k. W istocie zwrócił się p. Les
seps do mnie w tej sprawie w listopa
dzie 1886 r. i stanowczą umowę zaw ar
liśmy 10- grudnia. Uważałem budowę 
takiego kanału śluzowego za wykonalną 
i śledziłem z zajęciem postępu robót pa- 
namskich. W r. 1886 znano już trudno 
ści kanału poziomowego. W tedy też wsze
dłem w stosunki z br. Reinachern, który 
mi przyrzekł pomoc pieniężną. Powie
dziano rai, że wszystkie roboty będą ze 
środkowane w ręku jednego. Zawarłem 
więc umowę przedwstępną, nie zdając 
sobie należycie sprawy ze wszystkich 
możliwych trudności. Dopiero poznanie 
personalu technicznego wlało we mnie 
otuchę i zawarłem umowę stanowczo, za
strzegając sobie wolną rękę w zawiera
niu umów osobnych z drobniejszymi 
przedsiębiorcami.

P r z e  w. A co znaczy list, pisany 
przez pana 17. grudnia 1887 do p. He- 
b ra rd a , tego b rzm ien ia: „Zapewniam
panu prowizję 5 od 100, za co mi pan 
łaskawego poparcia i nadal użyczać ra
czysz" ?

O s k. Listu tego ani nie pisałem, ani 
nie wysłałem, to brulion, który pozostał 
w papierach moich. Zresztą od lat 20 
byłem z Hebrardem w stosunkach, jako 
z przedsiębiorcą budowlanym , który w 
wielu submisyach brał udział.

P  r z e w. I  za cóż dałeś mu pan
1.700.000 frk.?

O sk . Miałem z nim obliczenia z po
wodu wielu innych przedsiębiorstw.

P r z e  w. Skoro pan mogłeś jemu i 
Reinaehowi dawać tyle pieniędzy, ile ci 
się podobało, nasuwa się pytanie, czy 
tych nakładów nie żałowałeś tylko dla
tego, żeby sobie zapewnić umowę, która 
panu miała przynieść zysku 29 mil. fr. ?

O sk . Reinach dostarczał mi zaliczek 
na przedsiębiorstwo; cóż więc dziwnego, 
żem się z nim obliczał?

P r z e  w. Ależ kredytu u niego nie 
potrzebowałeś pan, skoro pieniądze To
warzystwo dawało.

O sk . Nie byłem pewny, czy pomocy 
jego nie zapotrzebuję

P r o k ,  Coś pan zarobił na robotach 
nad przekopem?

E i f f  e 1. Mało.
P r o k .  Reinaehowi napisałeś pan, że 

z tego zarobku nie możesz mu dać re 
mizy, boś nic nie zyskał, tymczasem ro
boty te oddałeś innym przedsiębiorcom 
z 30%  zysku.

Os k .  To wyjaśni mój obrońca. He- 
braraowt uałem  pieniądze za przyrze
czenie dostarczenia przedsiębiorców % 
drugiej ręki. ,

P r  z e  w Czyś pan do materyałn., 
znajdującego się w Panamie, dodał c o 
kolwiek? Wszak dawano panu 3 mil. fr. 
za każdą śluaę, a pan co za to robiłeś .- 
Czyś pan dostarczał materyału, za który 
ci płacono ?

O s k .  Odpowiedź łatwa, ale wymaga 
fachowych nwag wprzód.

(Tu obrońca w trąca: Uczynię to w
mem plaidoyer).

Gdy oskarżony skończył swe, cichym 
głosem czynione, a zawikłane wywody 
techn iczne, dowodząc, ile ryzykował, 
przewodniczący, z uwagą niedowierzania 
w to ryzyko, pyta go d a le j:

Ależ dostałeś pan 12 mil. fr. za to, 
co cię kosz^w ało 2 , a nadto 6 mil. na 
montowanie i przesyłkę okrętową ma
teryału. I coś pan przesyłał, kiedy ma
teryału nie było?

O s k .  To wyjaśni mój obrońca. Po
czyniłem już był do przesyłki wszelkie 
przygotowania, gdy nastąpiła katastrofa 
Towarzystwa.

P  r  z e w. Miałeś pan też dostar
czać machin. I coś pan z nich dostar
czył ?

Os k .  Nic.
P r z e w. A przecie dostałeś pan za

nie coś ?
O s k. Rozliczyłem się co do tego na

leżycie przy likwidacyi.
P r  z e w. Czy może i za niedostar- 

■czone roboty płaci się?
O sk . Naturalnie, tylko wtedy nie jest 

to zapłata za nie.
P r z e w. A cóż.-'
O s k .  O dszkod ow anie  za odstąpienie 

od roboty. sam często w takich ra
zach płacić musiałem.

P  r z e w. Na wszystko pan powia
dasz, że to obliczenie, wyrównywanie 
rachunków itd. Zobaczymy jeszcze, czy 
umowy między prywatnym i osobami n- 
chylają się z pod kontroli sądu i pro
kuratora.

Tą konkluzją zamknięto przesłucha
nie oskarżonych i jeszcze tegoż dnia 
rozpoczął trybunał przesłuchiwanie świad
ków, których prokurator nawiódł 32, 
między nimi naw et posła kolumbijskiego 
Posadę, a Karol Lesseps dla uniewinnie
nia rady nadzorczej 3 Anglików z za
rządu kanału suezkiego.

Pierwszy świadek F l o r y  opowiadał 
z dokumentami w ręku „martyrologię 
pieniężną", Towarz. z początku już miało 
długów 4 mil. frk. za różne roboty po
mocnicze. Subshrypcye dały 1434 milio
ny, z czego na roboty wydano tylko 550, 
a to 116 wprost, a resztę przedsiębior
com. Eiffel wykonać miał roboty za 74 
mil., przyczem 33 zyskiwał, choć nie 
dla siebie, b0 m iał trzech wspólników, 
którym musiał dać po 5 milionów. Wy
płaty Towarzystwa zdaniem świadka były 
nieprawne. Przy niektórych do wysoko
ści 260.000 nie zdołał dojść tych, którzy 
je pobrać mieli. Suma tych tajem ni
czych wypłat w bonach wynosi
1.400.000 frk.

Wczoraj tj. trzeciego dnia rozprawy 
wśród olbrzymiego natłoku publiezuości

zeznawał najpierw rzeczoznawca Ros- 
signol.

Oświadczył on, że wejrzenie w księ
gi towarzystwa wprawiło go w podziw, 
zarówno z powodu ogromu wydatków, 
jak z powodu ich uzasadnienia. Tylko od
nośnie do Eiffla utrzymnje wbrew zda 
niu innych znawców, że jego księgi były 
w zupełnym porządku. Towazystwo u 
krywało wszystko przed publiczuością.

Zeznania likwidatora Monchicourta 
brzmią podobnie. Na świadku zrobił Les
seps wrażenie saugwinika, ale z całą s ta 
nowczością twierdzi, że stary Lesseps 
w całej sprawie postępował bez złej woli, 
a mając tylko wielki cel na oku, w mniej
szych szczegółach pozostawił wolną rękę 
mataczom, co potwierdza Rossignol Uża
la się dalej likwidator na Amerykanów, 
którzy wszelkierai siłami starali się prze
szkodzić projektowi panamskiemu.

Na to odzywa się Lesseps syn : „By
liśmy otoczeni dokoła pasożytami. Mu
siano się im opłacać, ale Reinach nie 
zatrzym ał sobie wiele pieniędzy.

Świadek inżynier Rousseau, wysłany 
niegdyś przez rząd dla zbadania stanu 
robót, i inż. D ingler nie zeznali nic wa
żnego.

Na tem też zakończono trzeci dzień 
rozprawy.

K R O N IK A .
Lwów dnia 13 stycznia.

Zapiski osob iste . Namiestnik hr. Ba
dani był onegdaj na obiedzie u arcyksięcia 
Albrechta, wczoraj zaś u arcyks. Wilhelma. 
Jutro przed południem wyjedzie namiestnik 
z Wiednia.

M ianow ani Minister hand lu  zamiano
wał kontrolora pocztowego Juliusza Głodziń- 
skiego w Tarnowie, zarządcą pocztowym w 
Gorlicach; kontrolora głównej kasy Antonie
go Doleźala w Krakowie, konirolorem po
cztowym w Krakowie; ko n tiu lo ra  pocztowego 
Ludwika Sikorskiego w Tarnowie, kontrolo- 
rem głównej kasy wc Lwowie; oficjała po
cztowego Stanisława Sidorowicza w Zale
szczykach, zarządcą pocztowym tamże, i ofi- 
cyała pocztowego Aitala Kolankowskiego w 
Stanisławowie, kontrolorem pocztowym w 
Drohobyczu.

P. Minister handlu zamianował prakty
kantów pocztowych Ignacego Bołobońskiego 
i Bronisława Spernola, tudzież ekspedytorów 
pocztowych Abrahama Charmanna i Stani
sława Brankę asystentami pocztowymi, zaś 
dyrekeya poczt i telegrafów przeznaczyła: 
Ignacego Bołobońskiego do Lwowa, Bronisła
wa Spernola do Sokala, Abrahama Charman
na do Szczakowy i Stanisława Brankę do 
Żywca.

Dyrekeya poczt i telegrafów przeniosła 
ofiicyała pocztowego Jana Kratky’ego ze Stry
ja do Lwowa, asystentów pocztowych: Hen
ryka Goldsteina ze Szczakowy do Lwowa i 
Stanisława Szlaibera z Podwołoczysk do 
Czortkowa.

Dyrekeya i w y  .elegrafów przeniosła 
oftcym J - O  J.^v nunda Rapfa z ^Gor
lic do dębiej -mw nawehrtetwo
tamtejszego urzędu pocztowego i telegra
ficznego.

Wydział krajowy zamianował na dzisiej
szej sesyi: adjunkta konceptowego Leopolda 
Brąglewicza wicesekretarzem; koncepistę 
Marcelego Białoskórskiego adjunktem konce
ptowym ; aplikanta rachunkowego Edmunda 
Uderskiego i dyetaryusza rachunkowego Wła
dysława Zawadzkiego praktykantami rachun
kowymi. Wreszcie dyetaryusza rachunkowego 
Antoniego Bilińskiego, Włodzimierza Drwę- 
skiego i Gustawa Neussera aplikantami ra
chunkowymi.

Wiener Zeitung  ogłasza nominacyę ku
stosza kapituły Jana Litwinowicza dzieka
nem kapituły, kanonika Szymona Tkaczyny- 
ka kustoszem kapituły, zuś dr. Jana Grobel- 
skiego kanonikiem kapituły ruskiej w Stani
sławowie.

Rektor seminaryum we Lwowie Aleksan
der Baczyński mianowany został kanonikiem.

K onserw acja  zabytków  p rzesz ło 
ści. Opierając się na opinii ankiety, zwoła
nej z osób fachowych celem rozpatrzenia 
kwesty i reformy istniejących postanowień 
prawnych w sprawie opieki nad zabytkami 
przeszłości, — Wydział krajowy uchwalił 
przedłożyć sejmowi projekt ustawy, uzupeł
niającej krajowe ustawy budownieze : dla m. 
Lwowa, Krakowa, dla 29 większych miast, 
wydaną w roku 1882 i dla znaczniejszych 
miejscowości, wydany w roku 1889, nadto 
ustawę o konkurencyi kościelnej z roku 
1866 /

Równocześnie wydał Wydział krajowy na
stępujące rozporządzenie i

Gmina obowiązana jest wszystkie swoje 
ruchomości starożytne, jako to zbroje, broń, 
insygnia, obrazy, meble i inne sprzęty, su
knie i części ubioru, w ogóle wszelkie rze
czy ruchome, pochodzące z wieków dawnych 
aż po koniec 18. stulecia, a mające wartość 
artystyczną lub pamiątkową, przechowywać 
w miejscu suchem, sklepionem i zamkniętem.

Pieczę nad tymi zabytkami, oraz obowią
zek uporządkowania ich i spisania, winna 
gmina poruczyć osobie do tego uzdolnionej.

Inwentarz tych zabytków złożony być 
ma w jednym egzemplarzu w urzędzie gmin
nym, a w drugim egzemplarzu przedłożony 
Wydziałowi kraj.

Od obowiązków tych może się gmi
na uwolnić, jeżeli ruchome zabytki swoje 
złoży jako depozyt w Muzeum narodowem w 
Krakowie, albo w muzeum Ossolińskich we 
Lwowie.

Z miasta.
Rada m iejska po oddaniu ezei zmar

łym członkom swoim śp. Świsterskiemu i 
bł. p. H. Sokalowi i po odrzuceniu wszyst
kich rekursów w sprawie reklamowanego 
prawa wyborczego przystąpiła wczoraj do 
uchwalenia budżetu. Preliminarz zwyczaj
nych wydatków i dochodów gminy na rok 
1893 przedstawił dr. Byk. Wynoszą one 
1,513.359 zł. w rozchodach, a 1,283.880 zł. 
w przychodach. Pierwszy to raz miasto Lwów 
zamyka swój budżet niedoborem i to tak 
znacznym 300.000 zł. Aby brak ten pokryć 
postanowiła komisja podwyższyć o 5%  do

datek do podatku gminnego, a oprócz tego 
będzie miasto musiało energicznie w bieżą
cym roku upomnieć się o znaczne, bo półto- 
rasta tysięcy złotych wynoszące sumy, zale
głe u różnych władz, a należące się miastu. 
Gdyby się to nie dało w b. r. przeprowa
dzić, w takim razie będzie gmina musiała 
zaciągnąć pożyczkę na pokrycie nawet zwy
czajnego budżetu. Po wywodzie Dra Byka 
zabrał głos Dr. Maryański i w dłuższem, na 
podstawie statystycznych dat i budżetów in
nych miast stołecznych, jak Wiednia, Pragi 
a w szczególności Gracu, Berna i Krakowa, 
opartem przemówieniu, wykazywał ekspan- 
zywność gosdodarstwa miejskiego w dziale 
administracyi i szkolnictwa, przy równocze- 
snera znegliżowaniu innycn działów gospo
darstwa miejskiego, jak asanacyi i aprowi- 
zacyi. Jakkolwiek mówca zastrzegł się wy
raźnie, iż obcą i daleką jest mu Wszelka 
myśl kładzenia tamy rozwojowi szkolnictwa, 
przeciwnie dał wyraz uznaniu gorliwej pracy 
tak inspektora szkolnego jak całego personalu 
nauczycielskiego, to jednak w obec tak zna
cznego niedoboru w budżecie, jak i koniecz
ności podniesienia podatku czynszowego, do
magał się pewnej względności ze strony o- 
kręgowej rady szkolnej w wydatkach na cele 
szkolnictwa, inaczej bowiem podwyższenie 
podatku czynszowego nastąpić musi. -i* Mó
wca w dalszem -przemówieniu wystąpił z 
naciskiem przeciw podniesienia podatku czyn 
szowego, zestawił obrachunek z krajem 
i rządem z ubiegłej kadencyi, wykazał, 
że miasto na rzecz kraju w ciągu osta
tniej kadencyi poniosło ofiary znaczne, po
stradało bowiem podatek propinacyi 60.000 
złr., uiszczany na rzecz kraju, dalej podatek 
od piwa 46.000 złr., a super plus po nad 
obowiązek ustawowy w wydatkach na eele 
szkolnictwa wynosi 60.000 złr., zatem fra- 
zem 166.000 złr. rocznie. Natomiast na rzecz 
państwa straciło miasto 40.000 złr. podątku 
dochodowego z kolei, które to straty wpłynęły 
przeważnie na umniejszenie rubryki przycho
dów i wytworzyły niedobór i stąd powstała 
we wniosku Magistratu przedstawiona kwe- 
stya podwyższenia podatku czynszowego. Do 
tej jednak ostateczności komisya budżetową, 
mając na względzie niesłychane przeciążenie 
podatkowe, połączone z bezwzględną śrubą 
podatkową, przystąpić nie mogła i raczej 
wolała stanąć na stanowisku pewnych oszczę
dności, jak w takiej sytuai-yi nakładać na 
właśc. realn. nowy ciężar. Ref. Dr..Byk przy
znał, że gospodarki finansowej miejskiej nie 
prowadzi się zupełnie odpowiednio, ule do
dał, że jestto wynikiem całego szeregu przy
czyn, które tylko powoli dadzą się usunąć. 
Rada uchwaliła wydatki i rozchody zwyczaj
ne w wysokości, proponowanej przez komisję. 
Dr. Dulęba przedstawił następnie budżet fun
duszu szkolnego w sumie 425 955 złr., któ
ry bez zmian przyjęto. Przy tej sposobności 
postawił p. Michalski wniosek, iżby gmip.n 
swoim kosztem wydała małą, ilustrowaną 
książeczkę, zawierającą dzieje miasta Lwowa, 
któraby mogła służyć za podręcznik w miej
skich szkołach ludowych i drugą większą 
książkę, przeznaczoną na nagrody dla pilnych 
uczniów w tychże szkołach. Z kolei przystą
piono do fundnsro dóbr gminnych, przedsta
wionego przez ks. Mazuraka w sumie 56 305 
złr. w dochodach, a 34.765 złrc—- —yjdat- 
aaeh. p.. RamuL zaznaczył, że przeciętny do-; 
chód, uzyskany w kilku ostatnich latach 
przez gminę z j.j  dóbr wiejskich, obejmują
cych 7.000 morgów wartości najmniej mi
liona złotych, t. j suina 18 500 złr. przed 
stawia tylko niespełna 2%  od kapitału, co 
jest bardzo niskiem oprocentowaniem i ra
dził wybrać do rady kilku zawodowych rol
ników którzyby mogli zająć się w komisyi 
dla dóbr wiejskich podniesieniem ich rento
wności. Ks. Mnzurak odparł na to, że wpra
wdzie niezawodowi ale doświadczeni i starzy 
gospodarze zasiadają w komisyi dóbr wiej
skich, a przeto zarządzali nimi należycie. 
Dochód z folwarków miejskich corocznie się 
podnosi, a obecnie, gdy jeszcze niecały ob
szar 5.000 morgów la9n, należących do gmi
ny, należycie jest zagospodarowany, racyo- 
nalny zarząd nie może dać większego dochodu 
nad proponowany przez komisya budżetowa 
t. j. 21.000 złr. Tak też uchwalono.

Sprawy przedw yborcze. Ściślejszy 
komitet obywatelski odbył wczoraj posiedze
nie, na którym postanowiono zwołać ogólne 
zebranie wyborców na poniedziałek dnia 16 
b. m. o godz. 6 wieczorem do sali ratu
szowej.

Zijazd litera tów  1 dziennikarzy.
Zgromadzenie literatów i dziennikarzy lwow
skich, które się odbyło wczoraj wieczorem 
w Kole literacko-artystycznem, uchwaliło na 
wniosek p. P. Kosteckiego porozumieć się 
co do projektowanego zjazdu literatów pol
skich w r. 1894 z Warszawą, Krakowem 
i Poznaniem. Jeżeliby się artyści na to zgo
dzili obejmywać będzie zjazd także malarzy, 
rzeźbiarzy i artystów dramatycznych. Posta
nowiono dalej wezwać dziennikarzy i litera
tów, aby do 1. stycznia 1894 zgłosili refe
raty swoje, a to w sprawach 1) ujednostaj
nienia pisowni, 2) własności literackiej, 3) 
literatury ludowej i 4) podręcznika dziejów 
literatury powszechnej. Uchwalono wreszcie 
wydać przed zjazdem księgę z nazwiskami 
i krótkimi życiorysami wszystkich polskich 
pisarzy w r. 1894.

Z karnawału. Dowiadujemy się, że 
piknik starokawalerski, cieszący się w osta
tnich latach szerokiem powodzeniom, odbę
dzie się i w tym roku 1. lutego w salach 
kasyna miejskiego. Czysty dochód przezna
czono na cele fundacji imienia Kościuszki. 
W celu zapobieżenia nadmiernemu ściskowi, 
jaki panował roku zeszłego na sali balowej, 
postanowił komitet zmniejszyć ilość kart 
wstępu o 100.

u ‘odukeye m uzyczne. „Echo" wy- 
aa w niedzielę dnia L5. stycznia w ko

ściele OO. Bernardynów podczas sumy kolędy 
na chór męski.

Schronisko Ubogich. Bracia Tercya- 
rze św. Franciszka, posługujący ubogim, 
kwestują dziś i w dniach następnych w 
mieście naszem na rzecz schroniska ubogich 
przy ulicy Kleparowskiej. Najbardziej pożą- 
danemi datkami są odzież, obpwie i bie
lizna.

Z krają.
W enta w P rzem yślu . Otrzymujemy 

następująee pismo: „Urządzona w Przemy
ślu d. 21 . grudnia zr. wenta gospodarska na 
rzeoz knchni ludowej, przyniosła czystego

zysku 751 zł. Rezultat ten należy zawdzię- 
czyć hojności obywatelstwa naszego. To też 
tym wszystkim, którzy tak szczodrze darami 
wentę obesłali lub czynnym współudziałem 
przyczynili się do pomyślnego onejże wy
niku, składam niniejszem serdeczne podzię
kowanie. W Krasiczynie 12. stycznia 1893.

Elżbieta Sapicżyna.
Biura 'wywiadowcze. Wczoraj wspo

minaliśmy o petycyi właścicieli galicyjskich 
biur wywiadowczych do namiestnictwa. W 
petycyi tej proszą oni o opiekę nad nimi 
przeciw konkurencyi bezpłatnych stręczycieli 
i pośredników, o wydanie poleceń władzom, 
by osoby nieupiawnione, a stręczeniem ro
botników, służby i ofieyalistów się trudniące, 
przydybane przy tem zajęciu bezzwłocznie 
były aresztowane i karane, by u osób po
dejrzanych lub wskazanych przez biura wy
wiadowcze bezzwłocznie przeprowadzono rc- 
wizyę za doKumentami służbowymi, by służ
ba wałęsająca się bez obowiązku, mimo, że 
obowiązek jej się trafia, surowo była karaną, 
by osoby o bezprawne stręczenie służby po
dejrzane, za udzielanie przytułku służbie bez 
obowiązku się wałęsającej bezzwłocznie na 
czyjekolwiek doniesienie aresztowane i kara
ne były, by osoby bezprawnie piśrednicze- 
niem w kupnach i sprzedażach, najmie mie
szkań dzierżawach itp. trudniące się, nietylko 
surowo były karane, ale nadto, by kwoty 
za pośrednictwa pobrane w podwójnej wy
sokości na fundusz ubogich miejscowych 
zwracaó były zmuszone, by każda osoba po 
robotników lub służbę przybywająca, u wła
dzy wykazała się, że jest chlebodawcą lub 
koncesyonowanym stręczycielem, wreszcie, 
by we wszystkich miastach powiatowych, 
gdzie dotąd koncesjonowanych biur wywia
dowczych nie ma, o koncesję mogli się 
ubiegać kandydaci posiadający odpowiednie 
wykształcenie, mogący się wykazać facbo- 
wem uzdolnieniem i mogący złożyć kaucyę 
i by władze nie robiły im nieuzasadnionych 
trudności w uzyskaniu koncesyi. W petycyi 
podniesiono ostatnie wypadki, jak wywóz 
dziewcząt galicyjskich do Turoyi, handel 
Mazurami do Rosyi, Rumunii, Bessa ram! 
itd., niemniej wszystko złe pochodzące z te
go, że bezprawni pośrednicy i stręczyciele 
bezkarnie grasują, naród przyprowadzając do 
ostatniej nędzy, chlebodawców narażając na 
zawody i straty, a właścicieli biur wywia
dowczych, którzy mają koncesyę, płacą po
datki, łożą wieio na korespondencję, utrzy
manie biur i starają się, by mogli z czasem 
tak biura urządzić, aby bez trudności mogli 
dokładnie i za skromną opłatą załatwiać 
interesa chlebodawcom i służbie, — konku
rencją swą mającą na celu tylko wyzyski i 
nsznkaństwo, podkopują coraz więcej, tak 
dalece, że każdemu prawie właścicielowi 
biura z małymi wyjątkami, chwilowo lub 
stale grozi ruina. Petycja właścicieli biur 
wywiadowczych zasługuje ua najgorętsze 
poparcie i wolno się spodziewać, że popar
cia tego ze swej strony namiestnictwo bez- 
wątpienia jej udzieli.

W łakopauem  odbyły się 8 b. m. ja
sełka wraz z wieczorkiem deklamacyjno - mu
zycznym. W urządzeniu tej uroczystości bra
li udziaj uczniowie zakopańskiej szkoły za
wodowej pod kierownictwem dyrektora p. 
Griiiuiijetcn. Chór chłopców odśpiewał dosko
nale parę kolęd i kilka innych pieśni poezem 
odbyły się tańce góralskie. Dochód, który 
wynosi 120 zł., przeznaczono na rzecz za- 
kopańskiego Towarzystwa pomocy naukowej.

Jaworowski „N&Kół" postanowił ob
chodzić pamiątkę powstania styoaniowego w 
r. 1863, uroezystem nabużwństwem dnia 
22 b. m.

W a'ae zgrom adzenie nowo założo
nego Towarzystwa gimnastycznego „Sokół" 
w Delatynie wybrało 14. zra. wydział, w 
skład którego weszli : Kamiński prezes, Ter
lecki wiceprezes ; członkowie wdziału: F.
Gruiński, T. Decorde, J. Wierzbowski, J- 
Lisicki; zastępcy: J. Tomaszewski, M. Szy- 
gowski.

Tragiczna pom yłka. W ostrowczy- 
ckiej karczmie pod Złoczowem nalał niejaki 
Hoszowski przez pomyłkę Ostapowi Dobo
szowi karbolu zamiast rumu do kieliszka, 
po wypiciu tej trucizny wyzionął Ostap Do
bosz w parę chwil ducha wśród okropnych 
męczarni.

Bo ilu s tr a c ji stosunków  urzędni
ków sądowych. W pewnem mieście obwo- 
dowem w Galicyi stawał przed kratkami są- 
dowemi żyd, spólnik handlu sukna i kortów, 
oskarżony o przekupstwo. Gdy przyszło do 
złożenia trybunału, taka powstała trudność, 
że prezydent z wielką biedą znalazł pomię
dzy wszystkimi członkami tegoż sądu zale- 
dwo czterech, z których mógł utworzyć try
bunał, wszyscy, bowiem inni, jako dłużnicy 
owej firmy, musieli być wyłączonymi. Smu
tne — ale prawdziwe!

W Gdańsku odbyła się 9 b. m. pasto
rałka t. j. jasełka, przedstawione przez dzieci 
polskie. Oprócz tego śpiewały dzieci różne 
pieśni i kolędy i deklamowały polskie wier
sze. Zgromadzonych w sali w liczbie prze
szło półtora tysiąca rodziców zachęcali mó
wcy do dbałości około nauki języ a polskie
go dla dzieci polskich. Nastąpiło potem roz
danie podarków dzieciom z Gdańska, Oliwy 
i Nowego Portu.

W Podlasktem  otwarto w przeciągu 
ostatnich trzech miesięcy pięć nowych cer
kwi prawosławnych. Na szczęście tylko je
dna z nich w Węgrowie jest dla ludu, inne 
są to kaplice pułkowe i więzienne.

W arszawski karnawał. Tegoroczny 
karnawał warszawski zaczyna się ożywiać. 
Już się rozpoczął szereg prywatnych zabaw 
kilku ożywionemi wieczorami tańcujątemi. 
Do ożywienia sezonu karnawałowego przy
czyniło się głównie przybycie do Warszawy 
kilku znaczniejszych domów, otwierających 
swoje podwoje dla zebrań i zabaw towarzy
skich. Z nowoprzybyłych przyjmują obecnie; 
Róża z hr. Potockich hr. Raczyńska, hr. 
Józefowa Tyszkiewiczowa z Kretyngi i Po- 
lągi, hr. Władysławowie Miclżyńscy z Roz
koszy, hr. Romanowie Ronikierowie z gub. 
mohilowskiej. Brakuje w r. b. gościnnego 
domu, otwierającego przez tyle lat salony 
swoje dla obszernych kół towarzyskich mia
sta Warszawy: hr. Stanisławów Kossakow
skich, hr. Feliksów Czackich, marszałkow- 
stwa Włodz. Ciechanowieckich, pp. Laso
ckich, hr. Karolów Brzozowskich, hr. Feli
ksów Sobańskich itd. Za to z domów stale 
przebywających w Warszawie , przyjmują 
znaczny udział w życiu towarzyskiem ; hr. 
Wincentowie Walewscy, hr. Konstantowie

Przeździeccy, hr. Tadeuszowie Platerowie z 
Wojcieszkowa, hr. Gustawowie Łubieńscy, 
p. Konstantowa Górska, Stanisławowa Kar
ska, dyr. Gnoińska. pp. Edwardowie Chra- 
powiccy, hr. Ludwika Ostrowska, pp. Kar- 
niccy, Franciszkowie Pusłowcy z Albertyna, 
pp. Bloch itd. W szeregu większych zabaw 
zapowiedzianym jest na pierwsze dnie lutego 
bal kostyumowy u hr. J. Tyszkiewiczowej; 
w innym domu podczas postu odbędzie się 
teatr amatorski razem z źywemi obrazami. 
Tymczasem zaś kilka domów z powyżej wy
mienionych daje tygodniowe wieczory tańcu
jące. Z balów publicznych zapowiedziany jest 
hal szpitalikowy pod patronatem hr. Ksawe- 
rowej Branidriej z Wilanowa.

Rosyjskie m iary. Z powodu ostate
cznego przymusowego wprowadzenia rosyj
skich miar w Królestwie, nie od rzeczy bo
dzie wspomnieć o tem, jakie miary narzuea 
rząd moskiewski, teraz zwłaszcza, kiedy 
wszystkie narody zgodziły się na metryczny 
system miar i wag. Podstawą owych niby 
słowiańskich miar jest tatarski łokieć, ar
szyn, używany na całym wschodzie, od Ca- 
rogrodu do Chin; Piotr przypiął do niego 
europejski sążeń, takim sposobem, że dał są
żniowi trzy arszyny, czyli siedm stóp, psu
jąc cały ogólno - europejski porządek miar. 
Podstawą zaś wag jest tatarska oka, po mo- 
skiewsku bezmian, i tatarski kamień, czyli 
pud: takim samym sposobem przypięto do 
tatarszczyzny niemiecki funt, dając pudowi 
czterdzieści funtów. Takie są ostatnie kwiaty 
panslawistycznego postępu.

z e  świata.
Liczba w ydaleń  z A ustryl. W r. z.

wydalono z Przedlitawii 773 obcokrajowców, 
z czego 667 mężczyzn, a więc o 192 osób 
więcej niż w r. 1891. Wykaz narodowościo
wy nie pozwala dowiedzieć się o tych, któ
rzyby nas najbardziej obchodzili, zapisujemy 
więc tylko, że 240 wydalonych pochodziło z 
llosyi, 89 z Prus.

Serbska ak a d em ia  u m ie ję tn o śc i
Z Belgradu telegrafują: Garaszanin został 
wybrany 10 głosami przeciw 4 członkiem 
akademii umiejętności. Eks-król Milan Obre- 
nowioz otrzymał jeden głos, książę Czarno
góry trzy głosy. Garaszanin oświadczył już 
przedtem, że nic przyjmie ewentualnego wy
boru, nie posiada bowiem odpowiedniełfkwa- 
lifikacyj na członka akademii.

z ło ta  róża cnoty — tradycyjny no
woroczny podarek Stolicy apostolskiej dla 
kobiet krwi panującej — w roku bieżącym, 
według paryskiej Autorite, dostanie się ar- 
cyksiężnej Małgorzacie, 22 letniej córce ar
cyksięcia Karola Ludwika, która jest przeo-- 
rysza szlacheckiego żeńskiego zakonu na 
Hradczynie w Pradze.

K a rd y n a ł  L a r tg c r le  wyznaczył był, 
ak wiadomo, sumę 20 000  franków na na

grody za najlepsze dzieła, mogące się przy
służyć sprawie walki z handlem niewolnika
mi. Międzynarodowa ju r y , wyznaczone do 
sądzenia nadeszfych dzieł, przeznaczyło temi 
dniami nagrodę 3.000 franków za inemoryał, 
napisany w języku włoskim przez adwokata 
Biancłieftiego ; dwie nagrody, jedne w kwo
cie 4.000 franków, drugą w kwocie 3/KK1 
łranków dw ie mewydaiie pp wieści iran - 
cusKie X. Vignerón i p. Arista EicofToT1; a 
wreszcie nagrodę 10.000 franków senatoro
wi belgijskiemu p. Deseamps za dramat 
wierszowany.

Syberyił Ze wszystkich dzielnic ogro
mnego rosyjskiego państwa, jedna dotych
czas używała w porównaniu większej wolno
ści, a tą błogosławioną prowincyą była — 
rzecz nie do uwierzenia, ale prawdziwa — 
legendowa Syberya. Gdy się tylko dostał ze. 
słaniec (nie polityczny) do owych borów bez 
końca i stepów większych dziesięć razy. niż 
austro-węgierska monarchia, mógł sobie hu
lać bez miary, jeżli nie legalnie, to przynaj
mniej na zasadzie obyczaju i braku nadzo
ru, a sam Sybirak spotykał władzę tylko 
wówczas, kiedy objeżdżała swoje bezgrani
czne włości, zbierając parę razy do roku 
zwyczajny haracz — łapówkę. Od kilku lat 
zaczęła się krucjata petersburskich i mo
skiewskich lojalnych dzienników przeciw sy- 
birskiemu separatyzmowi, jak się przedtem 
prowadziła przeciw ostatkom autonomii w 
Inflantach, w Finlandyi, na Kaukazie, i jak 
się ciągle prowadzi przeciw polskiej intry
dze. I dojrzały już płody podszczuwania 
Now. Wrem. i Mosk. Wied. Zaprowadza 
się już w Syberyi instytut ziemskich naczal- 
ników, wynaleziony w r. 1864 dla Króle
stwa i rozprzestrzeniony przez Aleksandra 
Ul. na cała Itosyo; teraz zaś reguluje się 
kopalnictwo zlotu następującym sposobem. 
Nie wolno będzie obcemu jechać do kopalń, 
do znajomych czy krewnych, a to niby dla
tego, żeby nie wywożono kradzionego zło
ta — tylko dla kozaków i policyl nie ist
nieje taki zakaz. Powracający robotnicy bę
dą konwojowani jako aresztanci (sic), przy 
pomocy nadzwyczajnych komisarzy policyi. 
Paszporty i paski będą wydawane daleko 
surowiej, przy czem daną będzie daleko 
większa władza rozmaitym zwierzchności om 
gminnym, miejskim i policyjnym. Jest je
dnak nadzieja, że ponieważ w Syberyi na 
przestrzeni np. 100 mil jest mniej urzędni
ków, niż od Krakowa do Krzeszowic, wszy
stkie te rozporządzenia starannie będą omi
jane; ale jaki ogrom łapówek!

B urzliw ym  je s t  sezon tegoroczny na 
Rywierze. Oprócz zimna dokuczają mieszkań
com i ludzie, którzy przed paru dniami pod
rzucili pod drzwi kasyna w Monte-Karlu 
bombę, a wkrótce potem w nieopisany prze 
strach wprawili wszystkich mieszkańców mia
sta Cannes. Oto w nocy z 3. na 4. bm. u- 
siłowała cała banda rabusiów z poczernio
nymi obliczami, z fałszywymi brodami, re
wolwerami i żelaznymi narzędziami zbójecki
mi włamać się do jednej z wil. Właścicielka 
wili, Krąb, została w noey przebudzoną ci
chym ale ciągłym szmerem, który pochodził 
z przepiłowywania żelaznej kraty. Odważna 
kobieta zbudziła służbę i przebywających w 
domu gości, którzy się Uzbroili i otworzyli 
okno, na co odpowiedzią było- 6 strzałów. 
Kilku mieszkańców domu odniosło lekkie ra
ny, ale rabusie zemknęli, a ponieważ musieli 
przebyć dwumetrowy mur, mieli napadnięci 
czas dosięgnąć strzałami kilku zbójów i tym 
sposobem ułatwić ich wyszukanie. Jeden z 
nich ukrył się w ogrodzie, a zdradził się 
dymen palonych papierów, których mnóstwo 
miał przy sobie. Gdy spostrzegł, że kryjówkę 
jego odkryto, usiłował wbić sobie w piersi

sztylet. Ponieważ otrzymał on także 12 po
strzałów więc zaniesiono go na pół umarłe
go do szpitalu, gdzie podał, że się nazywa 
Jan Sznajder. Władze jednak sądzą, że jestto 
niebezpieczny złoczyńca Sular, bo między 
resztkami spalonych papierów znaleziono ra
chunek hotelowy na to nazwisko. Wskutek 
tego wypadku powstała w całym Kanie pa
nika, wszyscy kupcy się wyprzedają, e wła
ściciele domów fortyfikują je jak twierdze. 
Mniemany Sznajder był przyzwoicie ubrany, 
a w krzakach znaleziono jego fałszywą bro
dę i perukę. Zapewnia, że nie złoży żadnych 
zeznań, a przy pierwszej sposobności się 
zabije.

H azard! Gdy grasz w szyneczku „fer- 
Llika“, musisz się oglądać, aźali lada chwi
la nie poeiavgnie ciebie jakiś przedstawiciel 
władzy do odpowiedzialności za hazard, a 
wtedy i pod gospodarzem drżeć muszą kola
na. W Paryżu nawet „Liga przeciw grze" 
zav.i / cna pomaga w tym kierunku organom 
bezpieczeństwa. Czyż nie przypomina to po- 

unie przysłowia o małych, których 
wieszają, i wielkich — jeśli się uwzględni, 
jakie to sumy wchodzą w grę na torze wy
ścigowym. Oto paryskie dzienniki podają na
stępującą listę wygranych przez szybkonogie 
konie w r. z. suui: ks. Portland wygrał 3 
i pół mil. frk., księżna de Montiore 2 mil., 
lord Calthorpe 1 i pół mil., ks, Westmia- 
steru 1 3  mil., Adington 1 i ćwierć mil,, 
pułkownik Noith 1'2 mil., sir Mapie tyleż, 
Houlaworth P I ,  Douglas 1 075, br. Hirsz 
P05, Leopold Rotszyld 1 milion. A to tyl
ko drobna cząstka wszechświatowego Derby. 
Gdzież więc słuszniej mówić o hazardzie ?

Z m a r l i .

L u tk iew icz  L e o m rd  doktor, urodzony 1836. 
r ,  um arł w Kragujewacu (Serbia), gdzie po u- 
kończeniu studyów w Graca i Paryżu bawił,

S p lcer D an ie l, znany współpracownik N. fr . 
Preese, umarł 11. bm. w Mermie.

K osteck i M ichał ks., gr, k. proboszcz w Sno- 
widow.s pod Buozaczeui w 45. r. ż.

Jan k o w sk a  M aryn z Hnittów, z pierwszego 
małżeństwa Karłowiozowa, właścicielka Snopkowa, 
w 40, r i.

L ip ińsk i Adi.ni, asystent kolei państwowej 
w Przemyśla, przeżywszy lat 39.

S o łtn n  M ichał hr., właściciel dóbr na Wo
łyniu, za sprawę narodową po r. 1863 skazany 
na Sybir, afe starapiem żony uwolniony i odtąd 
osiadły w Krakowie, gdzie też umarł 12. bm,, 
przeżywszy lat 63.

B iskupsk i L eon  ks. dr., nauczyciel gimna 
zyalny w Chojnicaeh i językoznawca, umarł nagle 
6. bm. na paraliż serca Urodzony w Kościanie, 
uczęszczał do gimnazjum w Lesznie, które z ohlu- 
bą ukończył. Następnie studyował weW rooław iu, 
poświęciwszy s>ę filologii. W ostatnioh latach w 
Chojnicach z zamiłowaniem pracował nad gwarą 
kaszubską, o której napisał kilka rozpraw już te 
w programaoh gimnazyum chojnickiego, już tęż 
w „Arohiy fur slavische Phjlologie", ju i też p»o' 
bno- Optątnią prąoe jego „Słownik kaszubski'1, 
wydany w warszawskich „Preoaoh filologicznych", 
zyskała mu nagrodę na konknrsie krakowskim im. 
Lindego.

G órecki J a n  ks., lieeneyat teol., dyrektor 
zakładu kiięży emerytów w Zamarłem pod Choj
nicami, urodź. U47. r., fl. bm.

Je z ie rsk a  M ury* z Grabowskich, żona in
żyniera w Moskwie.

' O d p o w ie d ź  A d n U o N tr a c y  I. W ny Pan
A, ", v 7?:■•noski “■ Hor^iiy-.-.,?/;> .’ 4

jeszo*v Unia 1, iin poełttbsn i lę
gami Altenberga. Równocześnie 
my tamże.

Sztuki, piękae.
Teatr,

* Ri pertoar teatralny. W teatrze hr. 
Skarbka; Dziś w piątek „Dom waryatów", 
kro ochwila w 3 aktach Laufs a ; zakończy 
„Złoty cielec", komedya w 1 akaie Stani
sława Dobrzańskiego; jutro w sobotę „Aida", 
opera w 4 aktach Yerdfego. Występ pani 
Maryi Pawlików-Nowakowskiej, panny Sapho 
Belinctoni i pp.; Aleksandra Myszugi, Rudol
fa Bernharda i Juliana Jeromina.

Muzyka.
4 K oncert Jana LasssIIa, pierwsze

go barytoniety wielkiej opery w Paryżu, 
z uprzejmym współudziałem p. Adelman- 
Majewskiej, odbędzie się we wtorek d. 17. 
stycznia br. w sali domu narodnegO z na
stępującym programem: 1. Meyepbeer, Arya 
z „Gwiazdy północy", koncertant. 2. Pade
rewski, Legenda, p. Adelman-Majewska. 3. 
Massenet, Arya z „Króla Lahory“. 4. a) 
Chopin, Nokturn f-moll, b) Delibes, Walc 
ze „Sylwii", p. Adelman-Majewska, 5. a) 
Salomon, „Extase“, b) Moniuszko, „Kozak", 
koncertant. 6 . Liszt, Rapsodya hiszpańska, 
p. Adelman-Majewska. 7. Verdi, Arya z 
„Balu maskowego", koncertant. Akompania- 
tor p. G. Kugel, Peczątek o godz. 7. wie
czór. Bilety są do nabyeia w księgarni pp. 
Jakubowskiego i Zadurowicza (plac Marya- 
ckij, a wieczorem w dzień koncertu przj

* K oncerty polsk ie w W iednia
Bobiński Henryk, niegdyś profesor gry ha 
fortepianie w konserwatoryum krakowskie®, 
a obecnie w Moskwie, koncertować bfd&ip w 
lutym w Wiedniu,

Konkurs „Lutni" łódzkiej został roz
strzygnięty na korzyść p, Franciszka Nasal- 
skiego, który nadesłał pieśń chóralną. P. 
Nasalski jest urzędnikiem kolejowym, a na
grodę konkursową. 20 franków w złoeiP 
przeznaczył pą celu dobroczynne.

Ostatnie wiadomości.
Otrzymujemy następujące pismo :
„W celu ostatecznego porozumienia 

się w sprawie wyboru p o s ła  na sejin 
krajowy i do Rady państwa, tudzież wy
słuchania kandydatów na powyższe man
daty zgłaszających się, — w myśl, przez 
grono wyborców objawionego nam ży- 
c» n ia , — zapraszamy szan,,wn. wybor
ców z kuryi większej posiadłości powia
tów Bobrka, Brzeżany, Podhajce, Prze
myślany, Rohatyn, tud/.ież odnośnych pa
nów kandydatów na przedwyborcze ze
branie, które się odbędzie dnm 25. s* 
cznia br, o godz. 4. popoł w se1
powiatowej w Brzeżanach.
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Prezesowie K id powiatowych w Brze- 
żanach, Podhajcach i Rohatynie. 

Wolfarth. L ityński. Tor Osiewicz.

Dowiadujem y się, że wkrótce wyjdzie 
broszurka ruska, omawiająca gnębienie, 
teroryzowanie i w szelkie krzywdy S ł  o- 
w i a n  w ę g i e r s k i c h ,  a wzywająca  
w gorących słowach R u s i n ó w ,  aby 
przyłączyli się do S ł o w a k ó w  i R u 
m u n ó w  w wspólnej energicznej walce 
przeciw  zżydowiałem u liberalizmowi ma- 
diarskiemu i eksterm inacyjnej polityce.

H al. R uś  przestaje, w ed ług donie
s ie n ia  redakcji, od ruskiego N ow ego ro
ku, tj. od dzisiaj w ychodzić. Redakcya 
nie dodaje, czy na jej m iejsce w ycho
dzić będzie to samo pism o pod innem  
mianem, ale że w ychodzić będzie, Pe_ 
wna. Ma się podobno nazyw ać H uly- 
czanyn.

Sąd czerniowiecki ogłosił list gończy 
za redaktorem wychodzącej we Wiedniu 
Russkiej Prawdy, organu ultramoskalo 
tilskiego, który wyjechawszy do Peters
burga na zebranie komitetu słowiańskie
go nie wrócił, gdyż tymczasem odbyła 
się w jego pomieszkaniu we Wiedniu 
rewizya domowa, a redaktor moskalofil- 
skiej N auki we Wiedniu, Kozaryszczuk 
został areszt' wany. Chodzić ma o agi- 
cacye emigracyjne między ruskim ludem 
bukowińsk m, jako i dwóch włościan

tsiedzi w śledztw ie w tej spraw ie od 
trzech m iesięcy  w  w ięzieniu  czernio- 
wieckiem .

» Historya ta nabiera wielkiej wagi 
przez to, że kompromituje srodze metro
politę Andriewicza Morariu i prawosła
wny konsystorz bukowiński, Pomimo te- 

igo bowiem, iż wiedzieli, że Kupczanko 
jest ajentem rosyjskim, metropolita i 
aonsystorz dawali mu znaczne subwen- 
cye, z których Kupczanko nawet publi 
es nie w Russkiej Prawdzie kwitował i 
konsystorz wydał nadto do wszystkich 
dekanatów nakaz, aby zwołano sobor- 
czyki dekaualue dla zbierania składek 
od parochów na pokrycie kosztów po
dróży z W iednia na Bukowinę, i Kup
czanko przybywszy do Czerniowiee po 
Lilka godziu konferował z metropolitą i 
innymi rumitnizatoramj.

Izba deputowanych Rady państwa za
raz po zebraniu się w d. 17. bm. podej
mie dalsze obrady szczegółowe nad bu
dżetem. W kołach rządowych pragną 
przyspieszenia w ten sposób obrad, aby 
nie było potrzeba uciekać się ponuwnie 
du rozszerzania obecnego prowizoryum 
budżetowego.

Głosowanie na posła do sejmu buko- 
kowińskiego z miasta Seretu rozpoczęło 
się uchwałą komisyi, że tylko ci wybor
cy będą dopuszczeni do urny, którzy nie 
mają zaległości podatkowych. W sali wy
borczej zjawili się dwaj urzędnicy poda 
tkowi i każdego wyborcę sprawdzali we
dle ksiąg, czyli nie jest dłużnym skar
bowi. Na tej podstawie wykluczono od 
głosowania 150 wyborców żydowskich, 
zwaleppików Straucnera. Wydaleni chcie
li płacić zaległości, lecz tymczasem za
mknięto urząd podatkowy. Wobec tego 
do urny dopuszczono tylko 192 wybor

ców, którzy nie mają długów w urzędzie 
podatkowym. Absolutna większość 97 

^ ladca rządu krajowego Wilhelm Pompę, 
liberął jRginieeki, otrzymał 113 głosów, 
kandydat wolnomyślny Jihepąlny adwo
kat S traucher 79 głosów. Wybrany prze
to, jak już wczoraj donieśliśmy, p. Pom
pę. Przeciw wjborom wniesiono pro
test,

Wczoraj d. 12. bm, odbyła się u lir. 
Taaftego konferencja, w której uczestni
czyli tylko reprezentanci lewicy, tudzież 
ministrowie Schónborn, Gautscli, Bacąue- 
hem i Steinbacb,

Z Liberca donoszą, p1Zy wyborach 
fa  Rady miejskiej z drugiego ciała wy- 

- b rczego wyszło z urny dziewięciu na- 
cyonałów i jeden libeiał. Między cztere
ma nacyonałami i sześcioma liberałami 
przyjdzie do wyboru Ściślejszego. Jpżeli 
wybofy z tej gruPJ wypadną do reszty 
po myśli nacyonałow, to wjększość Rady 
miejskiej będzie znewu, jak w razwią,. 
zanej p n ez  rząd Radzie, prusofiiską.

Wszystkich studentów w Bernie, o- 
skarzonych o należenie do tajnego sto
warzyszenia, uwolniono, natomias zasą
dzono ich zą obrazę straży bezpieczeństwa 
na nieznaczne grzywny,

Według doniesienia Notc. Tel. wydał 
los/jsk i sztab generalny z polecenia mi
nistra wOjUy rozporządzenie, zabraniające 
na przyszłość przyjmowania do szkół 
podoficerskich żołnierzy, którzy należą 
do sekt raskolników, ażeby w ten sposób 
zapobiedz ich szkodliwemu wpływowi 
na podkomendnych, który to wpływ ja 
ko podoficerowie bardzo łatwo mogliby 
osiągnąć.

Ostd. Pr. donosi, że w okolicy Byd
goszczy agitatorzy socyalistyczni rozdzie
lają między lud podburzające odezwy w 
polskim i niemieckim języku, drukowane 
w Hamburgu

W komisyi wojskowej rajchstagu nie
mieckiego oświadczył kanclerz Caprivi, 
że ani między monarchami, ani ich rzą
dami nie ma nieprzyjaźni i że według 
wszelkiego prawdopodobieństwa Francya 
i Rosya zawarły u k ł a d  c h a r a k t e r u  
w o j s k o w e g o .  Główny atak przeciwni
ków trój przymierza będzie skierowany 
niezawodnie przeciw Niemcom, jako naj 
silniejszemu mocarstwu trój przy mierzą. 
Ponieważ Niemcy muszą być przygoto
wane do działania zaczepnego, powinny 
więc posiadać znaczne siły zbrojne i mieć 
je każdego czasu w pogotowiu. W poró
wnaniu z Rosyą i Francya państwa trój 
przymierza są słabsze pod względem mi
litarnym. Polityka wymaga szybkich zwy
cięstw i powodzeń w krótkiej wojnie, a 
to da się osiągnąć tylko zapoinocą dzia
łania zaczepnego. Dotychczasowe siły 
zbrojne Niemiec są ku temu niedostate
czne i muszą być powiększone, z tem 
bowiem, co obecnie posiadają Niemcy, 
rządy związkowe nie mogłyby wziąć na 
siebie odpowiedzialności. Kanclerz Caprivi 
powiedział dalej, że we Francyi wre i 
burzy s ię : nic ma tam wprawdzie wybi
tniejszego męża stanu, lecz pomimo to 
d y k t a t u r a  nie j*-st wykluczona. Nale
ży się spodziewać odnowienia trójprzy- 
mierza po upływie terminu, do którego 
zostało zawarte, lecz to nie zupełnie jest 
pewnem. Dodał zresztą katiclerz, że dro
ga ua Wschód prowadzi nietylko na Wie
deń (jak oddawna wskazują politycy ro- 

jscy), ale także na bramę Brąndeiibur 
ską (w Berlinie),

Wedle Cocat de, wydał Bank francu
ski z powodu wycofania kapitałów przez 
depozytaryuszy cały rezerwowy zapas 
banknotów. Sumy wycofane są tak ol
brzymie, że jeden bank wypłacił w ciągu 
ostatnich 12 dni 180 milionów franków. 
Na prowincyi domagają się gromadnie 
mali depozytaryusze zwrotu swych wkła
dek z rządowych kas oszczędności.

Papież pozwolił oficerom włoskim 
związać watykańskie obserwatoryum a- 
stronomiczne, znajdujące się w ogrodzie 
papieskim tuż za pałacem. Zarządzenie 
to jest o tyle ważne, że dotychczas ofi
cerom armii włoskiej wstęp w unifor
mach do zabudowań watykańskich nie 
był dozwolony.

TELEGRAMY.
T u te j-

Tekę marynarki w odnowionym ga
binecie francuskim objął', po długich per- 
jraktac-y oh, admirał Rieunier.

Jak srodze przetrzebiony jest zastęp 
wybitnych mężów stanu francuskich, do
wodzi fakt, ?e nowy m inister rolnictwa 
Viger jes t sobie zwykłym lekarzem pro
wincjonalnym i  mieściny Chateaudun, 
i od roku 1885 do parlamentu należy. 
Nowy m inister spraw zagranicznych De- 
velle, nigdy nie miał nie do czynienia 
z polityką zagraniczną; był od r. 1866 
do 1872 adwokatem, potem 4 lata pre
fektem i przez 7 lat bez przerwy piasto
wał tekę rolnictwa. Nowa jego nomina
c ja  dowodzi, ze tekę spraw zagr. uwa
żają obecnie we Francyi za synekurę. 
Nowy m inister wojny jenerał Loizilloi
był w r. 1870 prowizorycznym dowódcą
zaimprowizowanego pułku dragonów, ule 
niczem sb  nie odznaczył; w armii u- 
chodzi za bardzo zdolnego kawale 
rzystę.

Wczorajsze posiedzenie francuskiej 
Izby posłów zagaił powitany oklaskami 
nowy jej prezydent Pepier krótką prze
mową. Następnie wniósł dep. Hubbard 
interpelaeyę co do ogólnej polityki rządu 
i domagał się odpowiedzi na pytanie, 
czy nie należy się jeszcze spodziewać 
dalszych przejść krytycznych. Izba zażą
dała natychmiastowej rozprawy, poezem 
Hubbard wywodził, że k n j  pragnie po
znać przyczyny ostatniego przesilenia 
ministeryalu- go. że sprawę tę chcą wro
gowie republiki v,yzyskać, że należy ko
niecznie Kraj uspokoić.

B u h i n ży s t a  C l i che  domagał się wśród 
pow sze ch ne j  w r z a w y  r o z w i ą z a n i a  pa r l a 
m e n t u  i wy bo ru  k on s t y tu an t y .

Minister-prezydent Rih>t oświadczył, 
że rzad pragnie silną ręką bronić rze zy- 
pospolitej, sprawiedliwość zawyrokuje bez 
względu na stanowiska dotyczących osób; 
jest nadzieja, że umysły wkrótce się u- 
spokoją. Ńakoniec prosił m inister Izbę, 
aby podjęła napowrót pracę, poezem przy
stąpiono do porządku dziennego 329 gło
sami przeciw 206. Rząd otrzymał przeto 
znaczne wotum zaufania, Poczęcie roz
prawy budżetowej naznaczono na ponie
działek. \

Czerń low ce d. 13. stycznia 
sza Izba handlow a w ybrał 
na na prez 
zesa a G regora na tym czasow ego p rz  
w odniczącego.

W iedeń d. 13. stycznia. Na w czo
ra jszej konferencyi u  nr. Taaffego (ob. 
Ost. wiad.) mówiono także w ugodzie 
czesko- niem ieckiej.

Rada zaw iadow cza kolei południo 
wej p rzyb ierze  sobie na najb liższem  
posiedzeniu  ks. Egona Hohenlohego, 
k tó ry  następn ie  w ybrany  zostanie p re 
zydentem  tej kolei.

Lino dnia 13. stycznia. W p ierw 
szych dniach lu tego zbierze się konfe
rencya socyalno - dem okratyczna, na 
k tó rą  ze w szystkich prow incyj p rz y 
będą delegaci. Chodzi o zajęcie s tan o 
w iska wobec obchodu m ajowego.

Budapeszt d. 13. stycznia. W se j
mie w ęgierskim  postaw ił deputow any 
H oitsy wniosek, w zyw ający rząd, aby 
przedłożył p ro jek t ustaw y, p rzyw raca
jącej w w ojsku i na  w szystkich  gm a
chach publicznych  narodow ą chorą
giew  w ęgierską i barw y w ęgierskiego 
dom u królew skiego.

Prezes m in istrów  W eckerle ośw iad
czył w toku  debaty , że n igdy  nie u- 
ważano w W ęgrzech chorągw i czarno- 
żóltej za sz tan d ar cesarstw a niem iec
kiego albo austryackiego, lecz zawsze 
za kolor rodziny cesarza. K ażdy ] m o
narcha ma przecież prawo sam w ybrać 
sobie swoje barw y. Co się tyczy  za
prow adzenia wspólnego herbu  m onar
chii p rzy rzek ł p. W eckerle rozpocząć 
na nowo rokow ania z rządeam  au- 
stryackim .

P etersburg d 13. s ty ^m ia. w itte  
zam ianow any zAstał minis’ 
sów, a K ryw os^ein m inistr^ l 
kacyj.

B erlin  d. 13. stycznia 
znow u pogłoska, sWat&jąca ca! 
następcę z m łodziu tką ks. Alicyą h e 
ską, w nuczką królow ej W iktoryi.

Niemiecko rosy jsk ie rokow ania h an 
dlowe postępu ją  żywo naprzód.

Temi dniam i odbyła się tu ta j pou
fna konferencya przew ódców  antisem i- 
ekiełi, w zględem  jedno tłiw ego  postępo
w ania p rzy  ew entualnych  w yborach do 
ra jchstagu . Całe Niemcy m ają być o- 
snute siecią dzienników  i stow arzyszeń 
antisem ickich.

B erlin  13. stycznia. W parlam encie 
niem ieckim  w niósł p. L iebknech t in- 
terpelacyę w sprawi® nędzy  panującej 
m iędzy ludnością robotniczą i dom a
gał Się, aby rząd  nadzw yczajnym i środ
kam i p rzyszed ł je j  w pomoc.

S e k re ta rz  s ta n u  B o e ttich e r odpo
w ied z ia ł n a  tę  in te rp e la e y ę  i w y k azy  
w ał, że n ęd za  n ie  je s t  ta k  w ielką, ab y  
zach o d z iła  p o trz e b a  p rzed s ięb ran ia  n ad 
zw y cza jn y ch  środków . P rzeciw nie  sto 
su n k i p o lep sza ją  się ua  w ie u  po ac , 
a p rz e m y sł n iem ieck i pod n ió sł się zna 
czn ie  w ro k u  1892. B astow hi g ó m i* o w i
w okręgu  saarbrtickenskim  nie wj wo  
łała  nędza, ale swaw ola, a najlepszą

rzeczą, k tó rą posłow ie socyalno-dem o- 
k ra iy czn i m ogliby uczynić dla u su n ię
cia nędzy, byłoby to, gdyby odradzali 
górnikom  urządzan ia  bastów ek.

M inister Berlepsch oświadczył, że 
bastow ka w saarbruckeńskim  okręgu 
w net się skończy dzięki spokojnem u, 
rozum nem u zachow aniu się w ładz gór
niczych, jednakże  bynajm niej nie przez 
ustęp stw a , poczynione podżegaczom  
tego ruchu.

Berlin] d. 13. stycznia. W sejm ie 
pruskim  przedłożył w czoraj m in is te r 
finansów swoje expose. w k tó rem  w y
kazuje na rok budżetow y 1893— 1894 
deficyt w sumie 58-6 milionów m a
rek

P a ry ż  d. 13. stycznia. Obiega po
głoska, że rosy jsk i poseł M ohrenheim 
je s t  w plątany  w sprawę panam ską i 
dlatego m iał być odwołanym.

W Tickefleur wpadło pięciu zam a
ch ludzi do dom u siostry  
iorcy panam skiego Ile rseu t ge 

rało deponow ane u niej doku- 
rnel^y, o d n o s z ą c e , f i 0 panam skiej 
spratgj')—

p 8ry ż  dnia 13. stycznia. F reycine t 
m iai zeznać p rzed  sędzią śledczym , 
że w istocie w y p ro sił u Ile rza  pomoc 
pieniężną dla k ilk u  wysoko położonych 
osobistości po litycznych , sam  jednak  
nie miał w tem  udziału .

Paryż d. 13. stycznia. Z aprzeczają 
pogłosce o aresztow aniu  Eiffla.

Londyn d. 13. stycznia. G ladstone, 
k tó ry  już  powrócił, m a się w yśm ie
nicie.

Rząd ang iełsko-indy jsk i zaw iadomił 
em ira A fganistanu, że w razie, gdyby  
się nadal opierał p rzy jąć  m isyę, k tó ra  
ma być w ypraw ioną do K abulu, An
g lia  obsadzi K andahar i p rzy jm ie pod 
swój p ro tek to ra t plem iona, k tó re  nie 
chcą uznać panow ania em ira.

£ z y m  d. 13. stycznia. Zdaniem  Po- 
polo Romano now a w ojna z A bisynią 
je s t  n ieuchronna. R ząd poczynił w szyst
ko, aby nie dopuścić n aru szen ia  g ra 
nic kolonii w łoskiej p rzez  w ojujące po 
m iędzy sobą plemiona. W szystk ie  za 
grożone p u n k ta  g ran icy  są wojskiem  
obsadzone. D zienniki w zyw ają rząd do 
najw yższej czujności.

B elg rad  d. 13. stycznia. Coraz b a r
dziej w zm agają się w idoki liberałów  
zw ycięstw a w w yborach do skupczy- 
ny, i dlatego ju ż  dzisiaj m ówią o je 
nerale Bogicew iczu i m in istrze p rezy 
dencie Awakum owiczowi jak o  o k a n 

iach  na opróżnioną posadę trze - 
j.enta .

nie w Zuezce, jak to jest w planie obecnym, 
gdyż Czerniowce wieleby ucierpiały skutkiem 
pominięcia ich przy ruchu z Rosyą.

— N iew y p łaca ln o ść . Wiedeński Cre- 
ditorenverein ogłasza niewypłacalność Lei 
Gronicli w Czerniowcack i Majera Wolfa w 
Sadagórze.

— Przem ysł bułgarski. Świetny wy
nik krajowej wystawy w Filipopolu, posta
wił Bułgaryę odrazu w jednym rzędzie z in- 
nemi państwami Europy. Naród bułgarski 
wyzbył się ociężałości wschodniej i okazuje 
się jako silne, żywotne i celów swoich świa
dome społeczeństwo. Natychmiast po zam
knięciu wystawy sobranie zawotowało zna
czne kredyty na popieranie różnych gałęzi 
przemysłu i dziś już przemysłowi bułgar
skiemu świetny można wróżyć rozwój. Szcze
gólnie szerokie pole otwartem zostało dla 
wyrobów z jedwabiu, skóry i żelaza.

~ ov P*1" ?-i różowe 2-70, na cele przemysłowe 0.90 
do 130 odpowiednio do miejsca przeznaeiema i 
zawartości skrobi.

Przyjechali do Lwowa
dnia 13 stycznia.

Hotel Zo) za. 1 . Scazighino z Erzewoź- 
ca. W. Postruski z Krechowiec. P. Schnur- 
pfiec z Gródka. M. Kęplicz z Myczkowa. ,T 
Maranz z Proskurowa. J . Engel z Odessy. 
S. .Jaray z Wiednia.

Hotel Imperial. R. hr. Droliojowski 
z Krukicnic. H. Tyzenhaus z Uszkowiec. J . 
Ambrozewicz z Nowosielce. G. Tradelizi z 
Paryża. PT. Weiser z Sassowa. B. Grek z 
Burszty na. M. Silberbuscli z Itzkan. K. Kra
sowski z Tyśinienicy.

w o rn e  dn ia  13. stycznia. Br. Rot- 
fyld odp łynął do A fryki. Ja k  słychać 

chce on do trzeć aż do jez io ra  W ikto 
rya Nyanza.

Langer d. 13 stycznia. T rzech s tró  
żów nocnych, posądzonych o zam ordo
wanie angielskiego poddanego, T rin i- 
tada, aresztow ano na rozkaz g u b ern a
to ra  tu tejszego . G ubernator odniósł 
się do su łtan a  (m arokańskiego) po dal
sza in strukeye.

Dział ekonomiczny.
— Połączenie z kolejami ^rwsyj

klem f, W Kijowie ma się niebawem ze
brać mieszana komisya, celem narady nad 
warunkami koinunikacyi granicznej między 
świeżo wybudowaną koleją Zmerynka-Nowo- 
sielica, a bukowińską koleją lokalną Czer
niowce Nowosielica. W komisyi ze strony 
austryackiej wezmą udział: radca rządu kra
jowego I  ekete i członek Rady nadzorczej 
buk. kolei lokalnych E. Zitfer. W sprawie 
tej czerniowieckn Rada miejska wezwała na 
onegdajszeni posiedzeniu magistrat, aby przez

Wiadomości giełdowe.
Lwów d n i a  13 stycznia. (Z Izby handlowej).

Akcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
rOOzł m. k. 218'— do 221‘—. Kolej Lwow.-Czern- 
Jasaka po 200 zł. w. a. 248.50 do 251.50. Janku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 339.— do .—. 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w a. do 215." .

L isty  zastaw ne za 100 z ł . : Banku hipot. gai. 
5°/„ losów. w *'Tat. 101.— do 101.70, 5%  z 10*/„ 
prein. 10810 do 108.80, 41/’,%  los. w 50 lat. 98.85 
do — . Banku krajowego 41”  „ los. w 51 lar 
99 60 do 100.30. Towarz. kredyt, gal. ziemsk 4%
97.— du 97.70, 4%  los. w 4 P /j lat 95.70 do — , 
4‘/s# o los. w 521. 100-50 do 101.20, 4° .  los. w 56 
latach 95.20 do -  .—

L is ty  d łużne  na 100 zł. Gal. Zakł. kred. włość 
w likw. -  . do —.—. Ogólnego rolniczo-kredyt 
Zakładu dla Galioyi i Bukowiny w likw. 6•/„ los 
w 15 latach 5 0 .- .  do —.— .

Obllgi za 100 z ł . : Indeinmzacyjne galie. 5°/„ 
m. k. 104.80 do 105.50. Galie, funduszu propiua- 
cyjnego 4“/o 96 50 do 97.20 Buków, funduszu 
propinacyjnego 5*|0 101.80 do 102.50. Koin. banku 
kra;owegn 5°|0 w. a. I. em. 101.30 do 10 2 —, 5°/0 
II. ein. 101.— do 101.70. Pożyczka krajowa z ro
ku 1873 6% w. a. 103.50 do - . — i  roku i 383 
4'Aflo 99 — do — 4°|0 93 50 do —

Losy: Losy miasta Krakowa 23.— do 25.50.
Losy miasta Stanisławowa 36.— do .—.

W aluty : Dukat cesarski 5.67 do 5.77. Napo- 
leondor 9.57 do 9.67. Półimperyał rosyjski 9.70
do . Rubel rosyjski srebrny 1.22 do 1.27
u u bel rosyjski papierowy 1 2u do 1.22. 100
marek niemieckich 5 9 — do 59.50.

K raków  dnia 12. stycznia.
Akcye za sztukę: Banku gal. dla handlu i

przem. w Krakowie po 200 rf. — do —.—.
L isty  zastaw ne: 6 pr. Zakładu kred. ziemsk. 

w Krakowie w likw. 100.50 do 101.50
L osy: Miasta Krakowa 2 3 — do 4-
W alu ty : Ruble papierowe za lOo 120.50 do 

13P50 Rubel s obrny obrączkowy 1.15 do 125. 
20-f,ankówka ważna 9.55 do 9.65.

W arszaw a dnia 12. stycznia
b proc. Listy zastawne ser 1. 102.50, oor. V. 

102.30. 4 pr. likwidacyjne 99.50. 5 pr. warszaw
skie ser. I. 102-40. ser. V. 102 —

W iedeń d. 13. stycznia (telegrafowane).
R e n ty : wspólna papierowa 98.82, srebrua

98.—, austr. papierowa 100.65, złota 116.85, węg 
pap. lOOfló, złota 114.30

A kcje  p rzedsięb io rstw  tra n sp o rto w y c h : Ku 
iw. 219-—, Czerniowieekuj 250.—. 

Północnej S83'—. Państwowej 293-50, Północno- 
zaehod. 227'—, Węg. Jjpołn.-wsehod. — , Połu- 
jlninwej fLombardy) /91 .5 .0

A k c je  banków : austi. węgiersk. na 60 i zł. 
997-—, anglo-austr. 152.25, Landerbanku 232 40, 
Unionbanku <45.—.

Peźyezki publiczne : Gal. obligi indem. 105.—. 
Gal. propinaeyjne 97 10, buków, propin. !02.35.

L osy : Komunalne wiedeńsKie 165.75, austr. 
Czerw, krzyża 18.75, węg. Czerw, krzyża * 2.50 
Cisańskie —.—. Bazylika 6.70, Tureckie 44.75.

W alu ty : Ruble papier. 120-85, 20-msrkówki 
11"84, 20-frankówki 9"59.

s ta n  pow ietrza. Wczoraj po połu
dniu padał' śnieg nieznaczny, zresztą przy 
zmiennym stanie nieba mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 758 mm.

Prognoza na dobo dnia 14. stycznia rb.
(od północy do północy). Wiatr będzie co
do kierunku zachodni, — co do siły sła
by (2), średnia temperatura doby pozostanie 
około —14°C., niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna w ilg o tn o ść  pow ietrza oko
ło 90% Opad śnieg nieznaczny.

Jutro, dnia 14. stycznia: św. Feliksa
z N. — św. Svlwcstra.

Od w ydaw nictw a.

T Y G O D N I K
h u  m o r y s t y c z n o -  s a t y r y c z n y

. S Z G Z U T E K 1i ) '
kosz1 uje tak dla miejscowych jak i za
miejscowych prenumeratorów „G azety 
N arodow ej" składających przedpłatę 
bezpośrednio », administracji Gazety:

miesięcznie
kwartalnie

3-5 ct. 
1 zł.

Cena prenumeracyjna „Gaz. N»r.u 
podaną jest powyżej w- nagłówku, a to 
WB Lwowie miesięcznie 1 zł. 5 0 ct. kwar
talnie 4 zł. 50 ct. — na prewfncyl mie- 
sięcznie 2 zł. kwartalnie 6 zł-

N ad esłan e .

Panowie
którzyby radzi należeć do mającego się 

zawiązać

K L lubu p i e s z y c h
zechcą nadesłać swój adres.

Po zgłoszeniu się odpowiedniej liczby 
chętnych, zaprosi ich inicyator celem 
wspólnej narady.

Adresować do adm inistracji „Gazety 
Narodowej" pod literami J. O. P.

Z rynków towarowych.
Lwów  dnia 13. siycznia Dziś notujemy za 100 

kilogr. loco Lwów. Pszenica gotowa 7.10 do 7.90 
Zyto gotowe 5.80 do 6.— Owies obroczny 5.10 
do 5.5i . Jęczmień 4.50 do 5.50. Rzepak 10.50 do 
i  T '  Orocb 5.50 do 8.50. Wyka 4.50 do .—. 
Bobik 4.75 do 5.10. Hreezka 7.— do 7.60. Kuku 
rudza b ara 5 ;j0 do 5.60, nowa 4.70 do 4.90 
Chmiel za 65 kilo 65.— do 65.—. Koniczyna 
■ zerwona 40'— do 60,— biała CO.— do 75.- 
szwedzka co.— do 70.—. Spirytus za 10.000 lit. 
pref. loco staeye kolei 11.— do 11.25. Tnodńi-T* 
zniżkowa trwała.

Słom a I sian«/
Wiedeń dnia 12. stycznia £  N i

towano per q.-. siano, węgięreki ,

a  t

O -choin, które bądź z usposobieniu 
naturalnego, bądź w skutek zajęć, zmu
szone do seaentarnego życia, doznają zwy
kle zatwardzenia, usilnie zalecamy użycie 
zi ó łek  f  haui ly.rUa. Przygotowane jak 
herbata, należy zażywać wieczorem przed 
pójściem do łóżka, a wtenczas przywra
cają one i regulują funkeye trawienia bez 
potrzeby najkrótszego odrywania się od 
zwyklyeh zajęć. Skład we Lwowie w a- 
gtekaon pp. Mikolasohit, W iewiórskięgo, 
Ruckera, Sklepinskiego i Lachowicza. 746

Kitrtołle.

w j f - . y i w M  -  ^ / « J 53re S .* A 5T t
owej kom isyi w tym celu, iżby p rzy s» »  Idniego tygodnia się utrzymały. Brakło pewnych 
inunikacya Z Nowosielicy łączyła się 1 ru- g a f (ln |i(^W) j a |. (0  rolowych i Magnum ionum. 
cliem kolei austryaekich  w C z e r n i  owcach, a | Notowano: do jedzenia żółte pierwszej jakości |

Muszę zlozyc najgorętsze podziękowa- 
me za bulion wyrobu Laps2yń8kieflo (w 
podkowach z krzyzem), którym prawie 
wyłącznie kilka miesięcy żyłem, zawdzię
czając mu poniekąd odzyskanie sił 
długiej, a ciężkiej chorobie. i» rZy t Up‘ 
ey l K u rip a  bul on t cn  J e s t  p ra w d B |. 
wie zb iw ieniiym

Kazim ierz Łodzią hr. Czarnecki
Bircza 23. grudnia 185/2.
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P R A W A  KRW I.
P O W lB Ó Ó

P A W Ł A  BOURG--ETA.

(Ciąg dalszy.)

— Rzecz1 to ohydna, jeżeli kobieta 
zamężna jest matką dziecka, które nie 
jest dzieckiem jej męża... ale, gdy wej 
dziesz w świat, przekonasz się, że ta 
oh-idna rzecz zdarza się zbyt często. J e 
steś dobrą chrześcijanką, pamiętaj teraz 
i zawsze o słowach, które Zbawiciel nasz 
wyrzekł do wiarołomnej kobiety : „Nie 
potępiam ciebie"...

— Ale — przerwała Henryka — ta 
Adela nosi nazwisko tamtego człowieka. 
Mówiła mi o nitn owego wieczora na 
Boże Narodzenie, pytając mnie, czy są
dzę, że go pozna po śmierci, le n  czło
wiek, gdyby żył, miałby ją  za swoją 
córkę ?!

— Bezwątpienia.
- -  A matka wie, że to nie jego cór

ka i nie powie mu tego ?! pozwala, by 
ten człowiek wobec niej to dziecko cało
wał?... Przy modlitwie ta matka każe 

'I k u  modlić się za swego ojca tak, 
ty mnie każesz pacierz mówić za 

r  m esp  tata ? Czyż ona nie boi się Boga, 
tcAy wie wszystko... jakaż to straszna 

ie ta !

— Cierpi ona pewuie wiele — odrze
kła hrabina — cierpiałaby także, widząc, 
że mąż, którego zdradziła, pieści to dzie
cię. Widzisz, że nie jest złą, zdaje się. 
że od czasu, gdy owdowiała, prowadzi 
życie bez zarzutu. Ach, gdybyś ty wie
działa, ile nieszczęśliwych puszcza się 
z zaślepieniem na drogę z ikazanej miło- 
ś. i z popędu wewnętrznego, z powodu 
fałszywych zasad towarzystwa, w jakiem 
sie wychowały, z powodu braku religij
nego poczucia, z powodu złych przykła
dów, czasem z przyczyn wywołanych 
przez męża. A potem, gdy im się oczy 
otw orza Aa następstwa ich słabostek -

£ s $
5 Ł n * V i ‘J i !te w y m ó w k i  usprawiedliwiają, J
kobietę, cóż może mężczyzna pnytoczjc 
na sw® tłumaczenie? Pani Raftraye me 
porzuciła męża?

— A1 on — pytała dziewczyna Po1'  
głosem — czy znał tego człowieka r

— Nie mówił o tem, ale prawdop 
dobnie musiał go znać. , (

— Bywał u niego, podawał mu rękę, 
siadał przy jego stole?

— Nie męcz się temi obrazami, wiesz, 
że ciężko zawinił, niech ci to wystarczy, 
umysłu twego nie zajmuj temi szczegó
łami, które drażnią cię jeszcze bardziej 
i nie dają być litościwą i sprawiedliwą.

— Nie mogę! — odrzekła Henryka 
głosem przejmującym, którj zdradzał p j  
nury zapał najboleśniejszego uczucia.
Nie chciałabym... a ciągle stoją ml na 
oczach oni oboje, widzę ich mówiącycu, 
że się kochają... widzę!

Przymknęła oczy z kurczowem drga
niem powiek, jedynym fizycznym obra
zem, który niewinny jej umysł nasuwał 
przed wyobraźnię była myśl, że Ksawery 
całował Paulinę; powtarzała też:

„Mówił jej jak mnie, że ją  kocha- 
a wiedział, że zdradza, że kłamie. Jak 
można kochać, gdy się musi pogardzać • 
a przecież powiedział, że ją  ko bał. Gn, 
nie dziwię się już teraz, że w ostatnich 
dniach był w stanie tak kłamać przede- 
mną, kiedy zdolny był do uczuć tak po
ziomych, tak wstrętnych, tak nikczem
nych “.

— I tak bolesnych — przerwała ma
tka —- ta wzgarda w miłości, o której 
mówisz, to kara za uczucie zbrodnicze 
i kara straszna! Słyszałaś także zapewne, 
jak mówił, iż wzgarda przywiodła go do 
tego, że zwątpił o tęj kobiecie, a to 
zwątpienie w kobietę kazało mu wątpić 
w dziecko, w swoje własne dziecko. Po
wiedział sobie, że zdradziwszy męża dla 
niego, musi jego zdradzić znowu dla ko 
goś. Nie wierzył, że jest ojcem tej dzie
wczynki, której twarz jest wybitną podo- 
i •__   ̂ uderzyła ia.v nrfAr7.vihi

myśl 0 n °2u tkwiącym w serdecznej 
ranie, ilekroć przypomniał sobie o swej 
córce, gdy musiał sobie powtarzać: Ni- 
irdy nie będę wiedział, czy ona jest mo
ją córką. Pomyśl o tych wyrzutach, gdy 
się o prawdzie dowiedział, pomyśl, jak 
s.ras/.iią ine zarnią było dla niego to 
s o1 kanie, kiedy mogło i powinno Tiyło 
bjc taką radością! Przypomnij sobie je 
go zmięszanie w ów wieczór Bożego Na
rodzenia. Nie przytaczam tego dla bio 
nienia go, ale na to, aby ci wykazać, że 
jeśli błędy jego były wielkiemi, wielka 
też jest pokuta i kara i że ma prawo do 
twej litości, którą chciałabym w tobie 
wzbudzić, tak jak ja lituję się nad nim. 
O, przysięgam ci, że spłacił sumiennie
swój dług.

- Przysięgam ci, że spłacił swoj 
dług najzupełniej przez sam sposob 
jaki zdobył dowody swego ojcowstwa.

— Ach mamo — zawołała Henryka 
% jeszcze większym bólem — dotknęłaś 
najboleśniejszej struny. To właśnie do 
rozpaczy mnie przyprowadza, ze nu sKla- 
raał ;  to, że mógł kochać niegodną ko- 
Sete. Darowałabym i jedno i drugie; 
przypuszczam, że chciał nu oszczędz.c 
zgryzoty; przypuszczam, ze w młodości 
sJe^ uległ popędom których nie rozu
miem. Jestem c iem n ą , nieświadomą w 
tym względzie, wiem to. Przyznaję, że

J  c n r ń i r ń c P i f l .  7 .0wczynki, Której jest wybitną poao- v » * »hvtnia surowością że ia-
bizna i ciebie uderzyła tak jak uderzyła I sądzę go . ze ł  sinrowoscią, ze je
• ™ Ale podobieństwo to jest takim*1 niesprawiedliwą ale n echcę 
)eg°. Alę po przypadkowe snotka .sprawiedliwa pod tym względem.

o r t  iNie ma uniesienia, któreby usprawiedli-

wiało tę ohydną okoliczność, że przez 
lat tyle nigdy nawet nie widział nie s ta 
rał się widzieć swojej córki. Wymówiłaś 
straszne słowo przeciw niemu ; powiedzia
łaś, że przypadek zrządził ich spotkanie. 
Czyż nie powinien był wszelkie wysilić 
siły, aby zbadać prawdę zanim zdecydo
wał się na przerażające niebezpieczeń
stwo, iż opuści własne" dziecko ? On któ
rego ja  tak wysoko staw iałam ! którego 
miałam, za najszlachetniejszego i najfe- 
pszego... a teraz... wiedzieć, że ma na 
sumieniu takie okrucieństwo, wobec tego 
biednego stworzenia. Są między ludem 
prostym istoty które wychowują dzieci 
podizueone ua ulicy przez barbarzyń
skich rodziców, a on nie starał się spra 
wdzić wątpliwości, które mógł rozpruszyć 
jeden rzut oka .. a przecież sam ci po
wiedział, że wystarczyło jedno spoj
rzenie.

— Tłnmaczy go jeszcze i to, że dzie
cię to nie potrzebowało wcale jego opie
ki, że nawet nie miał wcale prawa opie
kowania się nią... Robiła to matka.

_ A gdyby matka ta była złą dla 
dziecka? Gdyby straciła majątek i obie 
wystawione były na nędzę? Gdyby była 
umarła a malutka narażona na srogość 
obcych ludzi ? Gdyby...

— Nie masz prawa wymyślać podo
bnych przypuszczeń — przerwała pani 
Scilly — nie odgadniemy nigdy, co onby 
uczynił, gdyby dziecko zamiast być bo- 
gatem i zepsutem, było ubogiem i nie- 

. szcześliwem.

(.(-,rkil A ! IUWl'1 wiedziałaby tego

Hrabina um ilkła; wydawała wyroki 
a stanowczo, że trudno było przeciw 

nim protestować, nawet znajdując, że są 
przesadzone ; tem bardziej, że dyktowała 
)e najszlachetniejsza prawość duszy i oje- 
boka moralność charakteru.

Już wiedziała, co chciała wiedzieć 
Henryka słyszała całą spowiedź narze
czonego, słyszała wszystko i wszystko 
rozumiała o tyle, o ile jej rozwinięcie 
psychologiczne na to zezwalało.

Jedynie w spaniałom yślność, dykto
wana przez najgłębszą m iłość, mogła 
pokonać to oburzenie i wyleczyć drażli- 
wość tej białej duszy, srodze zran ione1 
na punkcie szlachetnych m arzeń o p ra 
wdzie i uczciwości.

W tym momencie jednak  serce od
czuwało" miłość tylko przez głęboka bo*
lesc. v

i>ani Scilly miała t , , 0 dowód d 
po chwili , milczenia podjęła na nowo 
rozmowę, juz nie w celu bronienia Ksa
werego, a e, aby ją  uwiadomić o tem, co
postanowiła i eo zarobiła :

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z SoDoty auia 14. Stycznia 1893. Nr. 11.

d r o b n e  o g ł o s z e n i a

po cencie  od w yrazu.

EKONOM  z siedmio-letnią p ra k ty k i, u- 
zdolniony, mogący się wykazać ehlu- 

bnemi świadectwami i poleceniami, żonaty, 
w sile w ieku, poszukuje posady od 1. lu
tego lub od 10. marca 1893. Adres: K. P. 
poste restante Podkauiień koło Brodów.
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sile w ieku ,E k o n o m   . . .  ,
tny, z dobremi świadectwami, poszuku

je posady przy gospodarstwie rolnym lub 
też leśnym, albo i w połączeniu. Posinger, 
Pomorzany pest. rest. ____ 447

ZD O L N Y  E K O N O M , z kilkunastoletnią 
praktyką, poszukuje posady. Łaskawe 

zgłoszenia: A. G. 25, poste restante S ia-
łat. 440

ST A N G R E T  uzdolniony, przytem dobry 
uieżdżaez koni zaprzęgowych i wierz

chowych, lat 35, żonaty, posiadający chlu
bne świadectwa z pierwszych domow, po
szukuje posady zaraz lub od 1. lutego. Ła
skawe oferty przyjmuje T. Szatkowski, ul. 
Karola Ludwika 19. 444

La i k  a  do ubierania sukien, 
nowa, na sprzedaż.

D. Parter na prawo.

REALNOŚĆ blisko Lwowa, przy gościn 
cu w dobrym stanie, d< m mieszkalny, 

4 pokoje, przedpokój, kuchnia , spiżarnie 
piwnica. Oficyny;- 2 pokoje, kuchnia , dwie 
stajnie, wozownia, drewutnia. Wszystkie 
budynki murowane i murem opasane. Ogród 
warzywny i owocowy mórg , studnia w po
dwórzu. Cena z welnej ręki 4900 złr. 
Zgłoszenia : Aj. ncya prywatna t zeiwińskie 
go, ul. Sykstuska 32.  441

Wyroby nożownicze
z fabryk swoich krewnych 

Anglii, oraz niemieckie 
i francuskie : Noże stoło
we tuz. par od złr. 6 —.
Kuchenne elastyczne i sil
ne. Korkociągi skłalane i 
eałe stalowe od 20 et P a
tent „Low“ z blaszkami 
95 ct. M aszynki do s ie 
k a n ia  m ięsa od zł. 4-50, 
amerykańskie 5 złr. Wyroby alpakow e i 

żonaty, bezdzie-|z chińskiego srebra z pierwszorzędnej 
fabryki w Bemdorf. Alpakowe łyżki tuzin 
złr. 6-50, łyżeczki złr. 3 20. Noże i grabk 
złr. 14. Z chińskiego srebra tuzin łyżek 
złr. 14., łyżeczek złr. 7 Noże i grabki zł. 

0. S am ow ary  rosyjskie mosiężne od 9. 
złr. Czajniki B ritania niklowane od złr. 
2-80. Postnm enta 1 podstawki przed piec 
brązowane i niklowane od złr. 2’50 do 10. 
Janczary do sań para złr. 10 1 12. Dzwon 
ki na ehomonta i zwykłe. Maszynki do 
tarcia po złr. l -70. b ita w łosiane d<? 
przecierania, poczwórne wiedeńskie zł. 1‘40 
i l '6 o , mosiężne od 75 ct. Formy na z i
mne potrawy i  legnm iny, bemby mie
dziane i tymbaliki w rożnych deseniach. 
Tortow nice ze stalowej blachy, oynowane. 
W anienki do gotowania ryb Naczynie 
blaszane, emaliowane i lane żelazne tylko 

w najlepszym gatunku
poleca 4126

A I N T O I S 1  H A L S K I
handel towarów żelaznych 

we L w o w ie , plac MaryacŁi 1. 9.

C h m i e l ą c *
fachowo wybształeeny, z długoletniemi 
świadectwami z większych skarbów, poszu
kuje umieszczenia. Bliższą wiadomość po
da Biuro wywiadowcze J. Poliuskiego we 
Lwowie. — Biuro polecić może także kilku 

zdolnych i wypróbowanych ofieyalistów
ekonomicznych. 4160

Ulica
trzcinowa 

Kurkowa 2, 
445

stare i u owe sprzedaje 
4148 najtaniej

EMIL WEINER
Wien I., Salzthorgasse 4

stary C jo g n a c
destylowany, z wina własnej uprawy, do
starcza od najpierwszej jakości franco 4 
butelki za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr.

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 
zamek GolitSCh przy Gonobitz, Styrya.

W

Pośrednictwo

l i e i

Są do nabycia w księgarniach dzieła 
naukowe pedagoga

Plato v. Reussnera

IMLEPSU METOD*
do nauczenia się bez nauczyciela  czy
tać pisać i rozmawiać po niemiecku 
w 3 m iesiącach, po angielsku w 24 
lekcyach. ‘ Cena Metody Niemieckiej 
niższy burs 80 ct., wyższy burs 2 złr. 
10 ct. — Komplet (kurs niższy i wyż
szy razom) 2 złr. 60 ct. — Metoda an

gielska z wymową 90 ct.

Najlepsze Elementarze
Pol*ko-niem Ieeki z wymową, z 14-iua 
wzorkami pisma i 200 rycinam i: 47, 28 
i 14 et. — P o lsk i z 20 40 wzorkami 
pisma, rysunków i rycinami (obrazkami) 
razem 840 figur, tudzież ze wskazów
kami pedagoiiieznemi, oprawny 35 ct., 

broszurowany po 20 i 7 ct.
P ow iastk i polsko - n ie m ie c k ie

cena 28 ct.

Obrazki do nauki poglądowej
po 100 do 150 figur w zeszycie sztychy 
i kolorowane po 50 et. zeszyt. O brazki 
kolorowane z objaśnieniami w 4 języ

kach, po 14 ct. arkmz.
SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI

Seyfaitha i Czajkowskiego
w  o L w o w ie .  4014Li

la m ie
i Toczaki franottskie

pierwszej jakości

Karpackie kwarcowe

k a m im ie  m ły ń sk ie
fto mieJema twaidtch przedmiotów-

Gazy j iM n s  szwajcarskie
5! fabryki Dufour & Co. 

C z e s k i e  1 s z l ą a k i c
kam ienie m ły ń sk ie ,

S s s l s r l e  z l s m i s t e  
k a m ien ie  m ł y ń s k i e ,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

w szystk ie przedm ioty  w zakres 
D.1, uBfstrta w chodzące

polecają

i dla wszelkiego rodzaju transakcyi

z Paryżem i z Prancyą.
Ekspedycya zamówień 

U ła tw ien ia  zwiedzającym Paryż. 
A dres:

J .  W .  S e l i n g e r  [

31, Avenue de Lamotte-Piqnet, ParisJ

Papugi, m ałpy
Kanarki H arceńsk ie, ptaki zagraniczne 
i  różny*.n gatunkach, prześliczne, najrzad

sze okazy. Żółwie. Myszy białe. Rybki zło- 
te po 18 ct. za sztukę. Akwarjum komple
tnie urządzone. Oglądać można codziennie.

Karge, Lwów, Czarneckiego 3.
Cenniki wysyłamy gratis i franco.

wislkim doborze 
jakości

najlepsze

Burger, Behrle i Spt.
fatMa m m  mi

O d e i h e r g  —  D w o r z e c
(Szląak austrjacki).

Cenniki (rru l ’ fr*nco.

OOOS 
OO

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PARFUMERYA
AU! TICLEITES tE PARMĘ

ED. PINAUD
tjth A u  Yiolettes de Parne
ishicji iii ctutik A u  łiolettes de Pannę 
w«4s tiiiston Jni Yieletie* de Parmę
Fnuis Am Yiolettes de Pannę
eiajtk Au Yiolettes de Parmę
Puder ryio*j . .  Anx Yiolettes de Parmę
losnstjri Au Yiolettes de Parmę
37, Boni1 de S tm sbonrg , 37

4 ł ż 4 ł ł t t ł 4 ł ł H ł ł f ł  

K a n t o r  n  y n i i n n y  +

c. I. w. plic. iKcyjiep Buku M p i r a p
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e t e k t a  i m o n e t y
po k a rsie  dziennym  najdokładniejszym  , n ie  licząc  

żadnej p row lzy i.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

4'|,*/. lis ty  h ipoteczne  
5°/„ l is ty  h ipoteczne

lloty h tuot^dzne bez prem ii
listy TołUbrz. pr. dy;owego z*en‘*RiflgO
n s i y  B anks’ krn'
pożyczkę k rsjon ^  ghiDiylską 

4"/o p«ż czkę propiiiacyjną galicyjską  
5 / p ż czkę prop nacąjuą bukowińską  
4 ‘/ j "/o pożyczkę w ęgierskiej so le ! państw ow ej 
4 '/j / o pożyczkę propinaeyj> ą w ęgierską  
4°/« w ęg iersk ie  obi gacye iudem uizacyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 
zswsze nabywa i sprzedaje

po cen ach  najkorzystn iejszych .
U waga : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie wylosowane, a Już p łatne m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe knpony za g o tó w k ę , bez w szelkiego  
potrącen ia , zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztow.

Do efektów, u których wyczerpały sic kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosb

■ H ł ł ł ł t ł ł ł H  i  I I I I M W ł ł t

Komitet  likwidacyjny inasy rozbiorowej p. Wincentego Kirch-  
mnyera podaje do wiadomości, źe IV. Rozdział funduszów spo
rządzony został. Wierzycielom przypadająca u a le ż y to ś ć  wypłaconą 
będzie w kancelaryi adwokata Szlachtowskiego w Krakowie,  po
cząwszy i d 2. styczuia  

Kraków, dnia 30.
1S93 od 9 do
grudnia 1892.

10 godziuy zrana,
4120

nnnn
»n
Sn
p .nn
pn

P o d z i ę k o w a n i e .

Uważam za obowiązek wyrazić Toiiarzyatwu ubezpieczeń na życie

N E W - Y O R K

U

n  ,is* n n

99
względnie jeg- ' generalnej Dyrekeyi w Wiedniu T, Grabcu 8, moje podziękowanie za 
n i e s ł y c h a n i e  s * y h k i e  i  a k u r a t n e  wypłacenie należytości zabezpieczonej po- 

z daty Nowy York dnia 22. stycznia 1 8 8 9 ,  a to z powodu śmierci
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Nr. 328.650 z 
Jaśnie Wielm. paua

Zdenka hrabiego KoloYrat-KrakOYSky-Libsteinsky,
c. k. podkomorzego, członka auslr. Izby Panów i właściciela dóbr w Reichenau nad K.

w  kwocie

4163

z łr . 1 1 . 1
Praga, duia 3. stycznia 1893.

D r. J a n  B a y e r
adwokat

prawny zaBtępca spadkobierców śp. Zdenka br. Kolovrat- 
Krakovsky-Lib8teinsky’»go małoletnich sierót.
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P ra w d ziw e  norweg^skie 

ły żw y  do kiegfania po śn iegu
otrzymał i pcleca

S T .  I F I 1 L I © ^ 1 S L W i M
pierwszorzędny magazyn broni, przyborów uniformowych, 

rekwizytów sportowych i wszelkich nowości
po cenach niesłychanie niskie!).

1 para SKI doskonałych od 8 do 12 złr., 1 para SKI najlepszych „PATEN C“ 
od 12 do 14 złr., 1 drążek do hamowania 50 et.

Przy zamawisniu proszę podać wysokość osoby z wyciągniętą ręką do góry.

- ' C ^ f i ; ’'-W imJ O** W i»‘

A p ro b o w an e  p rze s  A k a d e m ią  m ed y czn ę  w  P a ry ż u , 
a d o p to w a n e  p rzez F o rm u la rz  o fic ia ln y  f ra n c u z k i,  a a n k -  

c io n o w a n e  p rzez  r a d ę  M ed y czn y  w  P e te r s b u rg u .

P o s ia d a ją c e  ró w n o c z e śn ie  w ła sn o śc i J o d u  1 żelaza, 
p ig u łk i te  s k u tk u j*  w y łą c zn ie  w e  w sz y s tk ic h  ro d z a ja c h  ISŁ5 

c h o ró b , k tó re  w y w o łu je  z a ro d e k  sk ro fu lic z n y  (p u ch lin y , z a tk a n ie  k a n a łó w , h u m o ry ,  
_ _ ę ^ :L a .ab o śc i, p rze c iw  k tó ry m  z w y k łe  żelazo  je s t  zu p e łn ia  b ez sk u te c zn e m  ; w  C h i.o -  

Hiwic (b ła d a c z c e h  w  L e u c o r r h e c  (b ia ły c h  u p ła w a c h ),  w  A m e n o r r h ć *  ( t a t r z y -  
W in ic  zu p e łn e  łno  c zęśc io w e  reg u la rn o śc i) ,  w  S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o r o a n i c : n c / .
*-fa. O s ta teczn ie  p o d a j*  o n e  lek a rz o m  ś ro d e k  te ra p e u ty c z n y ,  n a d zw y cza j s iln y , do  ^  
p o d iy w ia n ia  o rg a n iz m u  i do  w z m a c n ia n ia  k o n s ty tu c y i  lim fa ty c z u y c h , a łabyob  lu b  ^  
n s łab i fL*‘.ycfc. ®

N .-B . —  Jo d  n iec z y s te g o  lu b  z e p su te g o  żelaza , j e s t  lek a r-  
Gw eui n iep ew u em , ro’zdrz<iżntaj*r-:;m. J a k o  d o w ó d  czy sto śc i i S  
A.:ls t rc łn o ś c i  p rn w d riw y c n  P IG L Y E K  BLANCAHDA. ż * d a ć r  ^
naic-iy . u p i « c i ę . i  na  s re b rz e  i p o d p is  t .a s -  u iu iu ie jsc y  p o ło żo n y / '" ' ^
i. ?: Jo.'i?j etskieiy. V____

Apteknr; i/j Paryżu. ItliE BOMAPAiCTE, 40.

n o  j  :  s  6 » e # © e ® » © 6 e # © ® e  ■

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

K O S M E T Y C Z N E  i T O A L E T O W E .

skóra sucha szorstka i _ zgrubiał, pod wpływem MAGNOLINT staje sie 
i delikatną. MA .INULINA usuws czerwoność nosa, policzków i rąk. (Ji 

znakoiiiitego środka 1. złr. 50 ot.
miękką 

ena tego

Olejek tanin r j w r  oczyszcza skórę, wzmaunia 
«  ,r • do porostu. Flakonik 50 ct.

pobudsr włosy

P o m a d a  c h i a o w a ,

TX7" ; d a  a t e ń - s l r s , ,
do T.m/wanis włosów, aapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywi* utrwala barwę 
  _________________ i połysk. — Flakon 8(5 ct. *

B R I L A N T I N  a  "
_______a ad**: o brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów

Olejek chino - taninowy, 31

działa znakomici* na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użvc;u is.lnti 
można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw ’

w«isów i tworzeniu rię łupieżu. -  Cena 1 słr. 20 ot, wypauaniu

Esencja i n i ą t o w a  do płukania ust,ji'(

Gpcóoi przyjemnego orzeźwiającego smaku 
na__________________ 3 g f f i  “ b“  -  t0" r ''* ‘* Wf!” '

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY-
do ozyszezenia  aęhów.

Usr.-. -» kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuehntonis 
Pudełko 30 i 60 centów.

M m n  nafty iflama SkrzyMiep i  L i w
staeya pocztowa, telegraficzna i kolejowa: Z agórzany, 4072

poleea przy obecnym sezonie zimowym

S a lo n o w y  n s fię  b ezp ieczeń stw a,

N eeksplodującą naft^ gospodarską,
oraz jako spteyalność fabryki

Naftę cesarslią (R aiseroel)
M arka zarejestrow an a

odznaczona u a  w ystaw ach  w P ary żu  1889, A ntw erp ii 1886, T ryeśeie  
1882, K rakow ie  1886 1 P rzem yślu  1882 najw yższrm i nag rodam i j.iko naftę 
nieeksp’odującą bezbarwną i bez. onną, palącą się w lumpach każdej konstruk- 
eyi jasnym i niekopcącyin płomieniem. N a fta  cesarska  przedstawia w używa
niu najzupełniejsze bezpieczeństwo i nie zapala się nawet przy pr-owróconui 
palącej się lampy, może być przeto używaną nawet do kuchenek naftowych.

Czyniąc zadość wielokrotnie objawionym życzeniom , wysyłać będziemy 
naftę z dystylarni w Libuszy nie tylko w amerykańskich baryłkach zawierają
cych po 14!?— 150 kg. nafty, lecz także i w beczułkach po 1Ó0 i 5 kg , oiaz 
w balonach po 40 i 20 kg.

Dla dogodności naszych Szan. odbiorców urządziliśmy i ziopairzyli we 
wszystkie gatunki nafty magazyny w pouiż»j wymienionych miejscowościach, 
a zamówienia na naftę przyjmują i po cenach fabrycznych wykonują:
W K rak o w ie : dla ui. Krakowa i okolicy p. M arcel) K usz, ul. Wiślna T 
W e L w ow ie: dla Lwowa i oko'icy p. P . M ląezyński, ul. Sykstnslio 47.
W P rz e m y ślu : dla Przsmyśla i okolicy s tk lad  n afty  J .  Wikto '

"U.-a F r a n c i s z k ^ j i^ M ^ A  
Yro T Y l e d n l n ^ ^ M ^ ^ ^ ^ ^ K z e j  > W ytsre; Austryi | , l  lndlieii.i I ‘ 

K a p ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ r M a g a z y n y  w ^wisenenbrii 
fc,Jl "'T . **

i l la  (  zf de. A nglo-O stcrr. B ank , Kan
tor w Magazyny i w P rndze, O lonmń-
« n , P r z y r t ^ ^ ^ ^ J e b i e  (tteichenbeig) i P n rd u h itz .
Pozwalamy sobie wreszcie podaś do wiadomości 8zau. Panów odbiorców 

z prowincji, 4* przesłane wprost do fabryki zamówienia, wykonujemy z uwzglę
dnieniem wysokości taryf kolejowych, wprost z destylarni w Libuszy lob z po
wyższych składów.

Cenniki i próbki w ysyłam y na żądanie gratis i franku.

I

we L w ow ie sfelopy w łasne u liea  Kopernika I. 3, u lica  Ha
lick a  rog Boinsów ; w K rakow ie Suk iennice J. 'i ■ w (JTier- 

niow oaeb R ynek  1. 8.

W
W d ru k a rn i  Pi l le r a  1 S p ó łk i

nabyć można książkę do modlenia pod ty tu łem :

M M W f l d a r  : » •
czyli

.,P«R iu»tóść co d zie iu ia
zebrane przez M. Bzajnę K arm el i tę ,

j *a egzemplarz broszurowany . . . .  1 złr. — et. 
", „ w oprawny w płótno

> s

w safian * klamrą 2
50
M

I ł i > s

lim FABRYCZNY

pspiflr
d e ta i l .

różne-

u lie i i  B a t o r e g o
poleca

Saań. urzędom i W ielebnemu Uuehowieóstwu 
gatunku, tak w ryzach iakoteż

Envelopki, kąsetki, notatki, mydła i parfumy
a p ie rw s z o rz ę d n y c h  fa b ry k  

}>« O o n l o  ki » j  t »
oraz różne

p rzyb ory  do p ija n ia  i  fy so w a n i» .
Przyjmuje zftmówi.eaia na bilety wizytowe drukowane i iito- 

grafowene. Karton na bilety w wielki?*) wyborze.
Ramy f paspartu na obrazy, premio, fotografie itp.

m

T U T K I  c y c u

fydawflicifa K. M m iiego  w Poznami.
K rólow ie polscy w  oliiu/.ucli i p ieśn iach . Część poetyczna S. DuchlńeSifj. Wstęi 

proza hr. Wojciecha Dzieduszyckiego. Itysnnki oryginalne W. Eliasza ( =ia i ł r  
7-5(-. w ozdobnej oprawie złr. 9-50. Królowie s.t wyol-.*Zeur w «hłyeh. noeUfiac'
L aeoi.oologiezilft ścisłością, na/ ij los, na sobie wiekowi i z» oa»joro i i,
wio im a obraz cały *i -ty w charakterystyczne winiety. P.eśn. e królach? otLn*. 
r-za,;ą się iście królewską powagą i wspaniałym językiem , budzą jak Kuryer To 
zmtiskl pisze — w tzytelnikacb zamiłowanie wszystkiego co wzniosłe i ezlaehot- 
ne -  ucząc wierzyć kochać i mieć nadzieję nu przyszłość. 0  rozprawie lir Dzie
duszyckiego wyraża się powyższo pismo, że jest prawdziwą ozdobą daieła.

Album w ojska polskiego z 1831 r .  Album powyższe zawier* 12‘ wielkich tablic 
wykonanych podług oryginalnych rysunków J. Kossaka, Eljasza, Mottego i innych! 
Znajduje się tu 60 różnych postaci wojskowych kolorowanych armii polskiej z roku 
1831, a pró z te go dodana część literacku pióra R. Jamehowskiego. Jest to miła 
pamiątka n.rodowa a zarazem ozdoba każdego salonu. Lena w tece 24 z łr , w te
ce ozdobnej 27 z?r za co przesyłka franco

Chopin u k sięc ia  R a d z iw iłła . Uiękny obraz ścienny, wykonany podług oryginału 
11. Siemiradzkiego, w rozmiarach 95X72 cm Cena 12 złr. Na wspaniałą tą ry- 
cinę zwraca się uw gę wszystki li miłośników sztuk pięknych a mianowicie wiel
bicieli nieśmiertelnego mistrza tonów, co swyin geniusze‘m daleko i szeroko rozsła
wił imię 1’oislti.

Malowniczy opis P o lsk i, czyli Geografia ojczystego kraju. Ułożył J. Clioci- 
8ZCWS i 352 str. Do rycin. Cena za egzomplarz w ozd. oprawie złr. 2-70.

M ojsko polskie /. r .  1831. Książka ta zawiera 10 dużych rycin, które przedstawiają 
podług rysunku W. Mottego różne bronie wojBka polskiego. Dodana krótka histo- 
rya o wojskowości i działaniach wojennych w 18S1 r. Cena z oprawą złr, l  gr,# 
Egzemplarz na welinie, wielki ferm at, kolorowane ryciny, złr. 7-50.

u itw a  warszawska w dniu C. 1 7. w rześnia 1831 r. Dzieło pośmiertne L, Miero- 
sławsk ego. Tom I i II Ze znakomitą i obszerną (ó5 str.i przedmową K. Jgro
chowskiego, z planem fortyfikacyi Warszawy. Cena dawniej 5 złr. zniżona na 3 zł.

Bitwy; i  potyczki yy 1831 r .  Zestawił E. Callier. 418 str., z kolor, mapą teatru 
_ wojny. Uena zniżona z 5 złr. na złr. 2 50.

Historya polska w pięknych przykładach przedstawiona. Zbiór wzorów dziel
ności , pracy, nauki i poświęcenia dla kraju , jakiemi się odznaczali n isi przodko- 
w e. Dla pouczenia i rozrywki ludu polskiego zestawił J. Chociszewski. Cena 50 ct. 
z opr. 65 et., w pięknej oprawie na welinie złr. 1'25. Różne pisma polskie, jak y  
np. Dziennik Poznański, K w je r  Poznański, Nowa Reforma i inne polecają go- 
rąoo tę pracę J. Chociszewskiego, która zasługuje na jak największe rozpowszech
nienie, gdyż uczy miłować ojczyznę, zachęca do cnót, pracy, nauki i oszczędności. 
Mianowicie zwracamy na to nw asę , że uwzględnioną jest tu wielce tak nam po
trzebna cnota oszczędności (str. 151, zdanie Kościuszki o czarnej godzinie) Taka 
mysi, jeżeli się zakorzeni w sercach młodzieży, może ochronić niejednego w przy
szłości od nędzy.

P o d ręczn ik  geografii o jczystej, zawierający treściwy opis ziem dawnej Polski 
z uwzględnieniem dzisiejszych slosunków i podziału politycznego. Dodana krótka 
wiadomość o Czechach i Rusinach. U hżył J. Chociszewski. 283 s t r ,  50 ryciu i 8 
map j»C ena  60 ct. z oprawą 1 złr., w pięknej oprawie złr. 150, Prawie wszyst- 
k*e, . *  1 Poległy serdecznie'to dziełko, jako b-rdzo pouez^ące., Podręsznik tę 
wąż..: posiada zaletę, że uwzględnia w wysokim stóprnu zieln.a kresowe, a miano
wicie: Szlązk, Spiż, Prusy Wschodnie i Zachodnie/podając nie t^ k o  opis-geogra- 
fiezny, ale najnowsze daty statystyczne, także wiadomości o bandln i przemyśle.

Z biór zabaw , g ie r  i rozryw ek  d la  m łodzieży  przez K. Kozłowskiego. Wydanie II, 
z licznemi obrazkami. Cena zniżona 1 złr. zamiast złr. 180.

Zamówienia uprasza się nadsyłać do wydawcy pod adresem : 4149

K. K ozłowski, Poznań, ul. Długa 8.

7, n a jle p sz y c h  p ra w d z iw y c h  b ib u łe k  f ra n c u s k ic h  
p o leca  po e e u ie  od z łr . T 2 0  i w yżej

F a b r y k a  T u te k  ulica Batorego 1. 14.
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W ielki wybór
najmodniejszych kapeluszy damskich

na sezon wiosenny i zimowy s&>8
utrzymujemy w naszym mttgazyuie i psLcamy po możliwie 

umiarkowanych cenach S/,au. Paniom

❖

plac K apitulny i. 8 ,  we Lwowie.
Z am ów ion ia  z p ro w in cy i u s k u te c z n ia m y  n a ty c h m ia s t .

C eny zn iż o n e  o j.t*-/0.

TOWARZYSTWO P0WR0ŹNICZE
w  R a d ym n ie

Stowarzyszenie zarój ostrowsne z poręką ograniczona i subweneyonowan# przez 
Wysoki Wydzzał krajowy we Lwowie

poleea swoje 3787

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do m a szy n , l in y  kafarow e f p rom ow e, gurty do w y 
b ijan ia  wózków, chodnik i na korytarze i  t. p*

Wszelkie wyroby ozdobne, jako to : nakrycia salonowe na stół, firanki do okien, 
siatki do łóżeezek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, sieci do polowania, 
sieoi na bonie od much i śniegu itd. wykonywane bywają staranni* n» osobne

zamówienia.
Towarzystwo posiada swe składy komisowe: 

we Lwotrie Cen'ralny Bazar krajowy; w P rzem yśla  Bazar im. Zyblikiewicza; 
w Stanisław ow e  Bazar powiatowego towarzystwa handlowego; w Łańcucie 

Towarzystwo produkcyjue i handlowe; w D(bicy Towarzystwo handlowe.

O e n n i k l  g r a t i s  i  f r a n c o .  
Z D ^ r a l c c j a :

M a rceli Sw iechow ski. K s. L eo n  P a sto r .

T L I-* 1 1'•* ir~ Tfirr t  ^ n u m  m m Ł i1 i i* " im 1 ■mbuii Ii H i SYMiM Mrruyea aOr

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii Pili era i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


